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Czwartek 1 czerwca 1950 r

Ponad

dobiega końca

Dziś 6 stron
iu Belgradzie

Prezydent RP odwołał ambasado
ra RP w Belgradzie, Jana Karola
Wends.

Rok V Kraków

W Krakowskiem
rozpoczęto już
sianokosy
Przodują PSH
i spółdzielnie
produkcyjne
W WOJ. krakowskim rozpoczęto

już sianokosy. Dzięki pomocy
PGR, ZSCh i Dyrekcji Lasów Pań
stwowych, rolnicy zostali zaopa
trzeni w ostrawki, kozłv, drzewo na

daszki itp., co usprawni w dużym
stopniu zbiór siana.

Do dyspozycji chłopów postawio
no także Państwowe i Spółdzielcze
Ośrodki Maszynowe, które biorą
udział w sianokosach.

Jako pierwsze przystąpiły do
sianokosów Spółdzielnie Pro
dukcyjne i Państwowe Gospo
darstwa Rolne. ’

W związku z sianokosami prowa
dzi się również kampanię werbun
kową kosiarzy do prac w innych
•województwach, a szczególnie dla

okręgu szczecińskiego, olsztyńskie
go i rzeszowskiego.

Reflektujący na wyjazd kosiarze,
rostaną zatrudnieni przy zbioracn
siana z łąk państwowych, które nie
będą wykorzystane przez miejsco
wych rolników. Zgłoszenia przyj
mują 'wszystkie oddziały ZSCh w

woj. krakowskim, (b)

Chiny Ludowe
domagają się
ponomnie
usunięcia delegatów
kuomintangowskich
z ONZ

NOWY JORK,
Jutro rozpoczyna obrady w Lakę

Success raca powiernicza ONZ. W

związku z tym minister spraw za
granicznych Chińskiej Republiki Lu

dowej Czou-En-lai zawiadomił se
kretarza generalnego ONZ Trygre
Lie, że rząd Chińskiej Republiki Lu

dowej mianował Meng-Yung Cziena
delegatem do rady powierniczej
ONZ i domaga się usunięcia z tej
rady, jak i ze wszystkich innych
organów ONZ, przedstawicieli kliki

kuomintangowskiej, którzy nie re
prezentują narodu chińskiego.

Treść depeszy Czou-En-laia poda
na została do wiadomości wszyst
kim członkom ONZ.

Sprawa dopuszczenie przedstawi
cieli Chin Ludowych do ONZ stanie
się obecnie wskaźnikiem ustosunko
wania się poszczególnych państw
do Organizacji Narodów Zjedno
czonych.
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Getta rasowe

Taki projekt chce zrealizować

reakcyjny rząd Malana

Pld.-Afrykański Kongres Narodowy
sie ingerencji ONZ

LONDYN

WDURBANIE (Afryka Południ owa) odbyło się zebranie Południo
wo - Afrykańskiego Kongresu Narodowego, reprezentującego nie-

białą ludność południowej Afryki. Kongres uchwalił rezolucję, doma.

gającą się postawienia poza prawem faszystowskiego rządu południowo
afrykańskiego z dr Malanem naczele. Rezolucja potępia ostro rządo
wy projekt tzw. „grup narodowoś-

ciowych1* który przewiduje przesie
dlenie kolorowych mieszkańców
Południowej Afryk; do specjalnych
„rezerwatów" czyi; gett rasowych,
gdzie ich poziom życiowy zosta

nie zredukowany do minimum ko
niecznego dla utrzymania przy życiu
siły roboczej dla najcięższej pracy

Jednocześnie Południowo - Afry
kański Kongres Narodowy potępił
projekt ustawy o delegalizacji partii
komunistycznej i innych organiza
cji postępowych. Rezolucja Kon
gresu głosi, że polityka rządu Ma-
lana, który wkroczył jawnie na dro
gę hitlerowskich metod rasizmu jak
i najbrutalniejszego wyzysku mas

pracujących, stanowi poważną groź
bę dla pokoju

DI. igo Kongres zwraca się do
ON", aby organizacja ta wyjęła
spod prawa rząd Południowej Afry
ki. Obowiązkiem 'Narodów Zjedno
czonych, które już niejednokrotnie
wyraziły dezaprobatę polityki dy
skryminacji rasowej uprawianej
przez rząd południowo - afrykański,
jest wyjęcie spod prawa rządu
Malana i wykluczenie go z rodziny
wolnych narodów świata.

Adam Rapacki
ministrem Szkół

Wyższych i Nauki
Prezydent RP na wniosek Preze

sa Rady Ministrów mianował do
tychczasowego ministra Żeglugi
Adama Rapackiego ministrem Szkół

Wyższych i Nauki.

Odwołanie
ambasadora RP

10.000 osób
oklaskiwało

z entuzjazmem
mystępy
radzieckiego

zespołu
pieśni i tańca
Armii

Radzieckiej
(Dalekopisem z Warszawy)

Ponad 10.000 publiczności zgro
madził na kortach Centralnego Woj
skowego Klubu Sportowego w War
szawie występ znakomitego zespołu
pieśni i tańca Armii Radzieckiej,
pod kierownictwem G. Kopasowa.

Wielkim powodzeniem cieszyiy się
pełne temperamentu, żywiołowości
i humoru wykonane przez zespół
tańce. Wszystkie produkcje zespołu
nagrodzone zostały długo niemilkną
cymi oklaskami publiczności.

Zespół wystąpił w stolicy w

dniach 31 bm. i 1 czerwca, przy
czym ostatni występ w związku z

Międzynarodowym Dniem Dziecka

przeznaczony będzie dla inłodocia-

nych widzów.

dział -etos z o-

czekująttych.
Lądowanie. W

otwartych
drzwiach kabi
ny ukazuje się
sylwetka star
szego pana v. o-

kularaeh. Profe
sor Henri Wal-
lon jest zupeł
nie siwy. Cały
swój osobisty

bagaż przywiózł on w małej waliz
ce. Reszta, to książki, wiele, wiele
książek. Profesor przyjechał do nas

na zawsze. . ,,. .

W LUTYM bieżącego
‘

roku,
znany ze

"

swych postępo
wych przekonań, wybitny Uczony
francuski, profesor psychologu
College .de France w Paryżu —

Henri Wallon, został zarządze
niem ministra oświaty Yvon Del-
bosa usunięty z katedry i prze
niesiony w stan spoczynku. De
cyzja pana ministra nie była by-

(Dokończenie na sir. 2).

Wielka impreza
na Błoniach

w Dniu Dziecka
CĄ7 RAMACH Międzynarodowe-
’• go Dnia Dziecka Krakowski

Oddział Związku Bojowników o

Wolność ; Demokrację organizuje
w dniu 4 czerwca br. wielką imipre
zę na Błoniach.

Na imprezę złożą sie występy
sportowe i artystyczne, w których
wezmą udział zespoły ZHP, Zrzesze
nia Studentów Polskich, zespoły
sportowe ORZZ, sieroty po pole
głych oraz uczennice kilku gimna
zjów krakowskich j szkoły podsta
wowej im. Dąbrówki.

Wielką atrakcją imprezy urzą
dzonej przez ZBOW j D będzie
wyścig kolarski, w którym mogą
wziąć udział wszystkie dzieci od 4
do 10-ciu lat. Zawodnicy mogą star
tować na małych rowerach i hulaj
nogach. (bp)

W wielu częściach kraju
akcja zbierania Dodoisów

pod Apelem Pokoju

W Warszawie
zebrano do tej pory

ponad 450.000

podpisów
Akcja zbierania ■podpisów

pod apelem sztokholmskim w

wielu częściach kraju dobiega
końca. Odbywają się zebrania

sprawozdawcze, które wykazu
ją ogromny wzrost aktywności
społeczeństwa polskiego w wal
ce o pokój. Robotnicy wielu za
kładów pracy manifestują wo
lę pokoju zwiększoną wydajno
ścią pracy.

Na terenie miasta st. War
szawy łącznie zebrano już
^óOJłli^podpisów.

Lecznicze przeloty
samolotem

Łódzki Aeroklub Ligi Lotniczej
wystąpił z inicjatywą bezpłatnego
przewożenia samolotami sportowy
mi dzieci chorych na krztusiec.

. Przeloty, w czasie których dzie
ciom towarzyszyły wykwalifikowane
pielęgniarki, odbywały się na wy
sokości 3 tys. metrów. Po odbyciu
godzinnego lotu u wszystkich dzie
ci stwierdzono znaczną poprawę
zdrowia, a po upływie trzech dni
całkowite wyzdrowienie.



»łr. 8 Echo krakowsku

Ważna i słuszna uchwała

we wszystkich zakładach pracy

1.

2.
Pozbawianie na 3 miesiące Drawa zmiany Drący
Potrącanie Drzez 3 miesiące 20 nrocent zarobków

Wyrok sądu w Warszawie

w pierwszym procesie
0 naruszenie socjalistycznej

State

KONGRES młodych niemieckich
bojowników o pokój zakończył
sie. Setki tysięcy młodzieży

rozjeżdża się do domów, niosąc sło
wa manifestu między swych kole
gów, którzy nie mogli przybyć na

Zlot.

Kongres odbył sie w nastroju
powagi, niczym nie zakłóconej. To
też imperialiści anglosascy i fran
cuscy muszą dziś robić „dobrą mi
nę do złej gry" — prowokacja nie

udała się.
A prowokacja przygotowywana

była na niemałą skalę- Przede

wszystkim rozpuszczano niestworzo
ne bujdy o zamiarach niemieckiej
młodzieży demokratycznej, narusze
nia granic zachodnich sektorów
Berlina. Następnie zmasowano o-

gromne ilości zmotoryzowanej żan
darmerii francuskiej, pancernych
wojsk brytyjskich i amerykańskich
helikopterów.

Gdy przekonano się, że młodym
bojownikom o pokój ani w myśli
nie powstało przekraczać granice
Niemieckiej Republ. Demokratycz
nej, brytyjski komendant Berlina,
gen. Bourne postanowił zademon
strować „serdeczną gościnność

‘ i

megafonami zaprosił niemiecką mlo
dzież demokratyczną do zwiedzenia

zachodniego Berlina. Amerykańscy
reporterzy j operatorzy filmowi u-

siłowali pomóc gen. Bourne w i"3°
gościnności i wabili młodych Niem
ców pomarańczami, które rzucali

poprzez granicę sektorów. Poma
rańcze poleciały z powrotem na stro

nę amerykańską i ta prowokacja
spaliła na panewce.

Trzeba przyznać, że amerykań
skim gangsterom nie brak cyniz
mu. Przed kilku dniami zrzucili

stonkę ziemniaczaną ną pola Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej, a następnie kuszą pomarań
czami. Skoro groźba nie skutkuje,
może pomogą im pomarańcze.

Nie pomogą. Kto raz przejrzał na

oczy, kto zrozumiał, że imperializm
niesie pożogę wojenną, krew i nę
dzę, a socjalizm to pokój i stale

wzrastający dobrobyt, tego ani
stonka nie sterroryzuje, ani poma
rańcze nie skuszą.

MiCKIBWICZą.

usprawni organizację prasy
i ureguluje
sprawę ngpowisdzhhso£ci
KTO tu decyduje? Do kogo należy zwracać się w sprawie

lub uszkodzenia narzędzi pracy, albo w kwestii surowca,
braku,
napra

wy maszyny, czy też w innych sprawach służbowych — słowem do

kogo należy wydawanie pracownikowi poleceń w związku z jego pra
cą zawodową.

Na to pytanie udzielona jest odpowiedź w ostatniej uchwale Ko
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, na temat jednolitego kierow
nictwa w zakładach pracy. Uchwała stwierdza, że wszelkie polecenia
wydawać może pracownikowi, tylko jego bezpośredni przełożony, a

więc majster, mistrz lub bezpośredni kierownik, naczelnik albo dyrektor.

Min. Rumiński mówił

® szkoleniu

Kadr

technicznych
na posiedzeniu
Rady Głótunej NOT
W WARSZAWIE odbyło, się po

siedzenie Rady Głównej Naczel
nej Organizacji Technicznej. Obszer
ne przemówienie na tym posiedze
niu wygłosił min. Rumiński.

„Rośnie i wzmacnia się poczu
cie wspólnoty organizacyjnej i

ideologicznej inżynierów i tech
ników, zrzeszonych w NOT —

stwierdził na wstępie min. Ru
miński. Zacieśnią się współpraca
z klasą robotniczą, wzmaga się od

powiedzialność za wychowanie no
wych kadr inteligencji ludowej.
Wychowanie tych nowych kadr

jest podstawowym zadaniem Na
czelnej Organizacji Technicznej".
Minister Rumiński podkreślił da

lej, że inżynierom i technikom gro
zi niebezpieczeństwo zaściankowości

technicznej, którą można usunąć
tylko przez systematyczne szkolenie
i doszkalanie kadr technicznych w

oparciu o doświadczenia socjalistycz
nej techniki radzieckiej.

Wreszcie — niezwykle ważną spra
wą, którą postawiło IV Plenum —

jest zagadnienie wychowania i. wysu
wania kadr inżynierskich spośród
klasy robotniczej.

W dalszym ciągu swego przemó
wienia min. Rumiński omówił ob
szernie sprawy szkolenia.

Z kolei sekretarz generalny inż.
Czarnowski złożył sprawozdanie z

działalności NOT.
W czasie dyskusji nad referatami

zwrócono uwagę na konieczność za
cieśnienia współpracy między NOT
a Centralną Radą Zw. Zaw. oraz pod
jęto apel o jak najliczniejszy udział

inżynierów i techników we współza
wodnictwie. i

Omówiono również sprawę I Kon
gresu Nauki Polskiej. W związku
z tym zebrani uchwalili rezolucję.,
wzywającą wszystkich inżynierów, i
techników, pracujących przy organi
zowaniu Kongresu, do wydajnej
pracy.

Dotychczas posiadaliśmy,
cza w większych zakładach
kierownictwo wielosobowe.
kich warunkach trudno było
ustalić do kogo należy decyzja i kto

jest odpowiedzialny w konkretnej
sprawie.

Zapory wodne i tuały ochronne

w Czynie Melioracyjnym
powstają na Ziemi Krakowskiej

A AKCJI tej wyróżniają się pokowskiej, w ramach Czynu Meliora
cyjnego rozwija sio coraz pomyślniej., Do dnia dzisiejszego

czyszczono i naprawiono 250 km rowów już istniejących, oraz wyko
pano 8,5 km nowych rowów. Na prace te poświęcono 25 tys. 230

dniówek roboczych o łącznej warto

ścj 11,5 miln. zł.

W AKCJI tei wyróżniając się po
wiaty: Dąbrowa Tarnowska,

gdzie wykonano -róboty rnelioracyj
ne wartości 1,8 miln. zł, powiat Tar
nów 1,5 miln. zł i powiat Brzesko

1,3 miln. zł.
Poważne prace melioracyjne pro

wadzone są także w powiecie bial
skim, gdzie dobiega końca budowa

zapory na górskim potoku Meszna
oraz regulacja potoku Szczyrk. ■

o-

zwłasz

pracy,
W ta-
nieraz

UPORZĄDKOWAĆ
STOSUNKI SŁUŻBOWE

■p RZEBA przyznać, że te wątpli-
*■wości i niejasności nie przy

czyniały się do organizacyjnego
usprawnienia pracy. Tedni chodzili

po polecenia tam, gdzie im było
najwygodniej. Inni chętnie wyda
wali polecenia pracownikom, j..k-
kolwiek nie obarczała ich odpowie
dzialność za dany dział pracy.
Tam gdzie pracownik nie wiedział
dokładnie kto i w jakich sprawach
może udzielać mu poleceń służbo
wych, trudno było znaleźć odpo
wiedzialnego za braki i usterki w

produkcji.
Obecnie ten stan uległ zasadni

czej poprawie. Komitet Ekonomicz
ny Rady Ministrów określił w swo

jej niedawnej uchwale, że w przed
siębiorstwach państwowych obowlą
zuje zasada jednoosobowego kierow
nictwa i jednoosobowej odpowie
dzialności za bieg pracy w zakła
dzie.

Ponadto, uchwała określa, że we

wszystkich sprawach służbowych
pracownik obowiązany jest zgła
szać się (w pierwszej instancji)
tylko do swojego bezpośredniego
przełożonego w pracy tj. majstra
albo kierownika, naczelnika lub dy
rektora.

Uchwała Rady Ministrów zabra
nia wszystkim, którzy pełnią funk
cje kierownicze, wydawania zarzą
dzeń osobom, które nie podlegają
im bezpośednio. Tak więc np. dy
rektor fabryki nie powinien wyda
wać bezpośrednich poleceń pracow
nikom magazynu fabrycznego, al
bo jakiegoś działu produkcji lub
administracji, natomiast wszelkie

swoje polecenia powinien przekr.zy
wać odpowiednim kierownikom
działów, magazynów, biur itd.

Czyniąc poszczególnych dyrekto
rów, kierowników, naczelników 1
mistrzów osobiście odpowiedzialny
mi za powierzone im działy pra
cy, uchwała Komitetu Ekonomicz
nego Rady Ministrów przyznaje
im wyłączne prawo wydawania po
leceń personelowi, który im bezpo
średnio podlega i za którego ^-acę
oni są odpowiedzialni.

dzialność za powierzony jej odci
nek pracy oraz likwiduje niebez
pieczeństwo wiolotorowego wydawa
nia decyzji.

Zasada jednoosobowego kierow
nictwa przedsiębiorstw państwo
wych stwarza podwaliny pod racjo
nalną organizację tych przedsię
biorstw. Osoby pełniące funkcje
kierownicze mają, z jednej strony
wyłączne prawo wydawania pole
ceń swoim bezpośrednim pracowni
kom, a z drugiej strony będą otrzy
mywać polecenia również wyłącz
nie od swoich bezpośrednich prze
łożonych.

Zgodnie z tymi zasadami podzla
łu kompetencji i odpowiedzialności
odbywają się branżowe konferencje
aktywu gospodarczego, na których
ustalone zostaną sposoby wprowa
dzenia w życie postanowień Komi
tetu Ekonomicznego Rady Mini
strów. Pracownicy przedsiębiorstw
państwowych będą w'ęc dokładnie
wiedzieli do kogo mają zwracac

się po decyzję i polecenia w r-

wach służbowych, gdyż zostanie zli
kwidowana wielotorowość zarzą
dzania.

E.P.

(Dalekopisem z

PIERWSZY w Warszawie proces
o naruszenie socjalistycznej dy

scypliny pracy wzbudził zrozumiałe
zainteresowanie. W czasie tego pro
cesu rozpatrywany był typowy przy
kład lekceważenia obowiązków pra
cy przez robotnika budowlanego Fe
liksa Mroza, który — jak stwierdza
akt oskarżenia — opuścił bez uspra
wiedliwienia pracę od 17 — 22 maja.

Spytany na rozprawie, czym może

usprawiedliwić przejaw tak skanda
licznego rozprzężenia, odparł, że
właściwie sprowadzenie dziecka mo
gła załatwić żona, ale ponieważ jest
chora, musiał ją wyręczyć. Nie
przedstawił natomiast jakiegokol
wiek dowodu, czy to w postaci do
kumentów, czy też świadków, na po
twierdzenie prawdziwości przytoczo
nych przez siebie faktów.

Na pytanie sędziego, dlaczego nie

uprzedził kierownictwa budowy o

swym wyjeździe, nie doniósł o za
trzymaniu się zdała od Warszawy i
nie zawiadomił o spóźnionym powro
cie do pracy, daje wykrętne odpo
wiedzi, plącząc się, że „nie wiedział
o nowych warunkach pracy". Dopie-

Warszawy).
ro, gdy pod koniec przesłuchania sę
dzia stawia mu pytanie na temat

ciążącej na nim odpowiedzialności za

przestępczy czyn, godzący w Odbu
dowę kraju i w wykonanie planu
6-Ietniego, Mróz pr-yrzeka nadrobić
zmarnowane dni.

WYNIKU rozprawy Sąd za-
« V wyrokował:

zabronić oskarżonemu zmiany
dotychczasowej pracy w ciągu 3

miesięcy i przez ten czas potrą
cać piątą część zarobków. W mo
tywach wyroku Sąd podkreślił wy
bitnie szkodliwy przykład samo
woli i lekceważenia pracy, nie da
jąc wiary oświadczeniom Mroza,
nie popartym dowodami. Wyrok
w ciągu 3 dni podlega zaskarże
niu do instancji rewizyjnej.
Sprawa drugiego bumelanta, 22-

letniego Bronisława Pazio, nie od
była się, gdyż oskarżony nie stawił
się na wezwanie Sądu i będzie doi.
prowadzony pod przymusem. (R)

DOŚWIADCZENIA RADZIECKIE

rpEN system, wzorowany na do-
świadczeniach socjalistycznej

gospodarki Związku Radzieckiego,
wprowadzony został w miejsce do
tychczasowej zasady kollegialnego
zarządzania. Wprowadza on wy
raźne rozgraniczenie obowiązków,
skupia na jednej osobie odpowie-

Na rozkaz bankierów .amerykańskich rząd francuski
usiłuje zepchnąć Francję w pole ekspansji kapitału nie
mieckiego, kontrolowanego przez Wall-Street.

LUDZIE SPOD ZNAKU

białego gołębi

spełnili stroją powinność
(Reportaż ze specjalnej służby sprawozdawczej Woj. Komitetu

Obrońców Pokoju)

ZEGARY wybiły godzinę osiemnastą. Dźwięki hej'nału z Wieży Ma
riackiej głuszone są przez grzm oty przechodzącej burzy. Deszcze le

je jak z cebra. Sprzed Wojewódzkiego Domu Kultury przy Rynku Gł.
rusza samochód, na którego dachu umieszczony jest megafon. Z gło
śnika płynie melodia marsza, a za chwilę słychać zapowiedź: „Tu spe
cjalna służba sprawozdawcza Woje- wódzkiego Komitetu Obrońców Po
koju". Głos speakera odbija się do nośnym echem od murów starych
kamienic. Padają mocne, proste sło wa do ludzi miłujących pokój, do
matek, które pragną szczęścia swych dzieci, do wszystkich tych, którzy

_

nie chcą wojny.
SAMOCHÓD jedzie przez Rynek.

Stojący w bramach kamienie lu
dzie, którzy chcą przeczekać tutaj
ulewę żywo komentują ofiarną służ
bę obsługi samochodu.

Ołowiane niebo rozświetlają co

chwilę błyskawice. Z głośnika sły
chać słowa: „Żadna burza nie roz-

bije zwartego frontu obrońców po-
koju‘t‘. Mając na uwadze szczęście
całej ludzkości podpisujemy Apel
Pokoju! Każdy podpis to celny
strzał w piersi podżegaczy wojen
nych!

Samochód przejeżdża ulicami Sień
ną i Obrońców Stalingradu do Pod
górza, a stamtąd do Dębnik. Deszcz

przestaje padać. Na całej trasie o-

twierają się okna, przez które wy
glądają mieszkańcy domów. Dzieci
klaszczą w ręce, starsi po prostu wo

łaja w odpowiedzi na wezwanie do
składania podpisów, że oni to już
uczynili. Z jednego z domów wybie
ga mężczyzna w mundurze koleja
rza, podchodzi do samochodu, otwie
ra drzwiczki i mówi:
P ROSZĘ panów, ja jeszcze nie
A podpisałem listy. Byli u mnie,

ale wtedy byłem na służbie, ale oni

jeszcze przyjdą, i wtedy podpiszę,
bo nie chcę wojny. Na tej co była
straciłem najstarszego syna, a te
raz... — oczy mówiącego wilgotnie
ją — mam kilkunastomiesięczną có
reczkę i nie chcę by dziecko doznało
jakiejś krzywdy w razie nowej woj
ny".

Ulicami Zwierzyniecką i Wiślną
wraca samochód późnym wieczorem
z powrotem do Rynku. Na gzymsach
domów, na parapetach okien śpią
krakowskie gołębie. Na ulice wylegli
ludzie, którzy pragną zażyć wieczor
nego spaceru. Ludzie spod znaku
„białego gołębia", którzy pragną po
koju i dlatego podpisali Apel Sztok
holmski. (T. S.)

Spacerkiem
po Krynicy

TYLKO Z BUTELKI.

P EWIEN warszawski aktor nie

gardzący n.apojami wysokopro-
ocentowymi, zwykł był mawiać

bie
so

takie wierszyki:
Kto ty jesteś?
Polak wielki...
Jaki znak twój?
Pić z butelki.

Wspomniany aktor już od kilku
nastu lat nie żyje, ale jego trady
cje przekazuje swoim klientom
Zdrojowa Spółdzielnia Spożywców
nr 11

Dyrektor Poznańskich Zakładów Elek
trotechnicznych — Kazimierz Koch, nie
przestrzega! przepisów ustawy, nie wy
ciągną! żadnych konsekwencji w stosun
ku do pracownika, który odmówi! pod
pisywania się na liście obecności i do
pracy nie przychodził, albo spóźniał się.
Koch usprawiedliwi! również bezpodstaw
nie nieobecność pracownika, który samo
wolnie przedłuży! sobie pobyt w Krako
wie na dzień 17 maja 1950 r.

Koman Romankiewicz — kierownik gru
py inwestycyjnej i Adam Kossakowski—
szef administracyjno - gospodarczy War
szawskich Zakładów Przemyślu Odzieżo
wego—którym powierzono w stosunku do
pewnych grup pracowników, obowiązki
kierowników zakładu, nie prowadzili e-

widencji pracowników nieobecnych 1
spóźniających się do pracy, a w stosun
ku do pracowników opuszczających pra
cę bez usprawiedliwienia nie wyciągali
żadnych konsekwencji.

Jerzy Bukowiecki — kierownik Oddzla
lu Banku Inwestycyjnego w Jeleniej Gó-
rze, nie wprowadzi! w zakładzie wyka
zów nieobecności i spóźnień. Brak było
w tym zakładzie wszelkiej dokumenta
cji, dotyczącej usprawiedliwiania nieo
becności i nie wyciągano żadnych kon.
sekwencji w stosunku do pracowników,
opuszczających pTacę bez usprawiedliwię
nia. Nie został wykonany ani jeden
punkt uchwały Rady Ministrów, doty
czący wprowadzenia w życie przepisów
ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej
dyscypliny pracy.

Przeciwko Kochowi, Romankiewiczowl
i Kossakowskiemu zostały już przez Pro
kuraturę wniesione akty oskarżenia do
Sądu.

Przyjął mnie naród

kroczący
do socjalizmu
- powiedział
profesor

Henri Wallon

W powiecie nowosądeckim jest
na ukończeniu budowa nowego
wału przciwpowodziowego na Ie

wym brzegu Popradu, co ochroni

p<raed ewentualnym zalewem ok.
260 ha gruntów ornych oraz linię
kolejową N. Sącz — Krynica.

Konserwacja wałów przeciwpo
wodziowych dla zabezpieczenia du

żej powierzchni żyznych gruntów
nadwiślańskich, przeprowadzana
jest również w powiecie Dąbrowa
Tarnowska.

(b).

MIN. SCHUMAN:

POJEDZIĘMY TYM TOREM SPRZED 10 LAT,

Krynicy.
Kiedy znużo

ny pragnieniem
krynicki kura
cjuszu wstąpisz
doZSSnr11
na piwo, otrzy
masz go ile
zechcesz bute
lek. Gdy popro
sisz o szklankę,
spotyka cię ni
czym nieugięta

wyrażona w prostym, acz

. ....... w tej sytuacji zdaniu:
„Nie wolno". A przecież szklanki

stoją na kontuarze. „To do wody,
albo" lemoniady" — uprzejmie wy
jaśnia sprzedająca pani i dodaje
swoje nieustępliwe: „Do piwa nie
wolno nam podawać szklanek — ta

ki przepis".
BOCIAN I KURZE MÓZGI.

OD dawien dawna , niewyżyte
uczucia miłosne stawały się

przyczyną grafomańskiej twórczo
ści. Było to zazwyczaj przykre dla

najbliższego otoczenia niefortunne
go autora. W

Krynicy ta spra
wa wygląda go
rzej, bo sprag-

'V nieni i zawie
dzeni wypisują
swe utwory nie
w sztambuchu

wyśn’ońej lub
na kartkach

swego pamiętni
ka, lecz na ścia

nach malowniczo położonej „altan
ki michasiowej" przy podejściu na

Górę Parkową. Jak widać klimat

krynicki i bocian umieszczony na

dachu altanki działają pobudzają
co, bo jej ściany są wprost upstrzo
ne i zeszpecone zapiskami, mono
gramami i sercami przebitymi
strzałą. Paru durniów pozostawiło
tu nawet swoje adresy. Dzięcioł

w

odmowa,
dziwnym
,,1.

swoje nieustępliwe:

Pierwsze
sanatorium
dla dzieci

chorych na astmę
W Szczawnie - Zdroju prowadzo

ne są w intensywnym tempie pra-®'
ce remontowe w budynku, przezna
czonym na pierwsze w Polsce wzo
rowe sanatorium dla dzieci chorych
na astmę i inne alergiczne schorze
nia wieku dziecięcego.

Sanatorium, które uruchomione
zostanie z końcem lata br. będzie
wzorowo wyposażone i liczyć bę
dzie 40 łóżek. Dla każdego dziecka
prowadzona będzie indywidualnie
kuchnia i stworzone zostaną, sto
sownie do indywidualnych potrzeb
chorego, warunki mięgjkąniowe.

do wyjściu z samolotu
na Okęciu

(Dokończenie ze str. 1).
najmniej podyktowana troską o

zdrowie znakomitego uczonego.
Delbos stwierdził: Wallon jest
postępowcem. Nie można mu po
wierzać studentów.

Ale studenci i cały lud fran
cuski byli innego zde ia. Zwoła
no akademię. Odbyła się ona pod
przewodnictwem sekretarza gene
ralnego ŚFZZ — Louis Saillan-
ta. Na tej to akademii, bawiący
wówczas w Paryżu profesor Unl

wersytetu Jagiellońskiego — To
maszewski zaproponował prof.
Wallon katedrę w Polsce.

IĄ7 IATR rozwiewa siwe włosy u-
•

’

_ czonego, stojącego na okęckim
lotnisku. Zamiast walizki, trzyma
w tej chwili ogromną naręcz kwia
tów. Mówi:

„...jestem bardzo szczęśliwy, że

przybyłem dziś do Warszawy i na
prawdę głęboko wzruszony zgotowa
nym mi przyjęciem. Pragnę wyrazić
moją radość tym większą, że zasta
nę tu wielu moich przyjaciół—demo
kratów. Przyjął mnie naród kro
czący do socjalizmu".

Zapytany o najbliższe plany prof.
Wallon odpowiada:

— Dziś już nie zdążę obejrzeć
Warszawy. Wyjeżdżam bowiem wie

czornym pociągiem do Krakowa,
gdzie na uniwersytecie tamtejszym
obejmuję katedrę pedagogiki i psy
chologii dziecięcej. Muszę jeszcze
przygotować przemówienie inaugu
racyjne.
PRZYBYWAJĄCEGO do Polski
Ł na zaproszenie Ministerstwa
Oświaty i Uniwersytetu Jagielloń
skiego uczonego francuskiego, powi
tał na Okęciu min. Skrzeszewski o-

raz prof. Mysłakowski w otoczeniu

grona naukowców warszawskich. .

,.(Dł)



Str. S.
ECHO KRAKOWSKIE

Siedemdziesiąt osiem milionów

związkowców całego świata
to wielka armia bojowników o pokój

służąca interesom
setek miliomów ludzi pracy

CZTERDZIEŚCI pięć milionów bezrobotnych na całym świecie.
10 milionów bezrobotnych w Indiach i Pakistanie. Blisko 4 mi
liony bezrobotnych we Włoszech, 2 miliony bezrobotnych w

'Niemczech Zachodnich. Spadek realnej wartości płac robotniczych o

40 procent we Francji i w Niemcz. ?h Zachodnich. Równocześnie
z tym olbrzymi wzrost zysków trustów zbrojeniowych. Oto prawdzi
wy obraz sytuacji krajów zmarshallizowanych, oto konsekwencje zdra
dy interesów własnej ojczyzny przez burżuazję włoską, niemiecka,
francuską, ot° owoce poddania się

Zwycięstwo
pow. chrzanowskiego
nad pow. bielskim

w szkolnym
współzawodnictwie

W szkole Towarzystwa Przyja
ciół Dzieci, w Chrzanowie odbyła
się konferencja przedstawicieli Ko
mitetów Opiekuńczych z całego po
wiatu.

Na konferencji podsumowano wy
niki współzawodnictwa pracy, pod
jętego z inicjatywy bielskiego in
spektoratu szkolnego, w którym po
wiat chrzanowski przekroczył o i
pkt. zobowiązania powiatu bielskie

go.
W czasie dyskusji po referacie

inspektora Sadowskiego — poruszo
no najistotniejsze sprawy, związane
z wychowaniem dziecka nie tylko w

szkole ,ale i poza nią. (jaga).

Wyniki
konkursu »Echa«

to ręce?"
V OMISJA konkursowa zapozna,

ła się z nadesłanymi odpowie
dziami naszych czytelników, ucze
stniczących w konkursie pt. „Czy
je to ręce składają podpisy pod
Apelem rokoju?“ Wśród licznych
odpowiedzi wyróżniała się szcze
gólniej pomysłowo ujęta odpo
wiedź Romana Cieślewicza, słucha
cza ASP w Krakowie (ul. Lea 29).

Po wylosowaniu spośród uczest
ników konkursu tych, którzy traf
nie rozwiązali nasz konkurs — ko
misja postanowiła przesłać nagrody
książkowe następującym osobom:

1) Bebłot Danuta — Kraków, PI-
Kossaka 3.

2) Cieślewicz Roman — Kraków,
Lea 29 m. 49.

3) Kłos Waldemar — Kraków,
, Wielopole 10 m. 7.

4) Kot Władysław — Prokocim,
ul. Krakowska 8.

5) Kowalski Władysław — Kra
ków, Floriańska 45.

6) Malinowska Krystyna — Kra
ków, ul. *iskupia 3 m. 2.

7) Mitka Antoni — Kraków, ul.
Trębacza 10.

8) Moskalik Witold — Kraków,
3 Maja 5.

9) Noga Rozalia — Kraków,
Szlak 28.

10) Ofąrzynka Julian — Chrza
nów, ul. Mickiewicza 10.

11) Ogrodziński Adam — Kraków,
Nowowiejska 8 m. 9.

12) Paczocha Stanisław — Kra
ków, ul. Lea 7 bc parter m. 6.

13) 'Pamuła-Marian — Kraków, ul.
Duchacka 18 m. 1.

14) Pluta Ernestyna — Kraków,
15) Rogowski Adam — Kraków,

ul. Lubicz 14 m. 15.
16) Rybka Teresa — Kraków,

Dwernickiego 6 m. 2.
17) Siedlarz Krystyna — Kraków,

Ks. Skorupki 26 m. 26.
18) Urbanik Halina — Kraków,

ul. Towarowa 6.
19) Walczyk Jakub — Kraków,

Czyżyny. — ul. Wspólna 185.
20) Weimanowa Stanisława — N.

Sącz, ul. Moniuszki 36.
21) Wierzewski Wojciech — Kra

ków, Czarnowiejska 51.
22) Wiśniewski Stanisław — Inter,

nat GPG w Sierszy (pow. Kra
kowski).

23) Ziębówna Alicja — Bronowice
Małe (Kraków) ul. Cicha 8.

24) Zwoliński Janusz — Kraków,
ul. Pawia 13a rh. 12.

25) Gruszka Mieczysław — Kra
ków, II Dom Akademicki, ul.

3MajaF

w niewolę USA.
Równocześnie w ZSRR i w kra

jach demokracji ludowej nie ma

bezrobocia. Wzrasta dochód naro
dowy i udział w nim mas robotni
czych. Produkcja w ZSRR wzrosła
w r. 1949 o 20 proc, w porównaniu
z rokiem ponrzednim. Wzrosła też

oczywiście realna wartość płac i si
ła nabywcza mas pracujących.
KLĘSKA „ŻÓŁTEJ
MIĘDZYNARODÓWKI'1
Tł ÓWNOLEGLE z takim rozwo-

jem sytuacji wzmaga się na
cisk imperializmu na Światową Fe

deraćję Związków Zawodowych.
ŚFZZ jest poważną przeszkodą dla
podżegaczy wojennych w przepro
wadzeniu ich zbrodniczych planów.
Organizacja reprezentująca 78 mi
lionów związkowców całego świata
— co więcej! — organizacja będą
ca świadectwem międzynarodowej
solidarności związkowców na ca
łym świecie musiała stać się przed
miotem nienawiści wszystkich re
akcjonistów spod znaku Wall-
Street.

Rok ubiegły był okresem ofensy
wy wszystkich łamistrajków i lo
kajów imperializmu, którzy otrzy
mali od swoich mocodawców zle
cenie rozbicia ŚFZZ. Deakin, Green
Carey, Jouhaux — oto nazwiska
głównych rozłamowców, którzy
przeprowadzali brudną robotę, by
le by rozbić światowy ruch zawo
dowy.

Wysiłki ich zakończyły się fia
skiem. Zakończona ostatnio sesja
Komitetu Wykonawczego ŚFZZ
podsumowała zwycięski okres wal
ki z „żółtą międzynarodówką" i wy
tyczyła zadania na okres najbliż
szy.

Deafclnom 1 Greenom nie udało
się rozbić ŚFZZ. Walka przeciw
przygotowaniom wojennym i wal
ka o poprawę bytu toczy się ze

zdwojoną zaciętością. Liczebność
ŚFZZ wzrosła u 6 milionów w po
równaniu ze stanem z połowy
1949 r.

Ważnym momentem walki z

pachołkami imperializmu jest de
cyzja Komitetu Wykonawczego,
wykluczająca titowskich zdraj
ców jugosłowiańskiego ruchu za
wodowego z ŚFZZ. Nie można

było dłużej tolerować, by pomoc
nicy Tito, którzy dopomagają mu

w sprzedawaniu ojczyzny impe
rializmowi amerykańskiemu, za
siadali w kierownictwie organiza
cji walczącej przeciw ujarzmia
mu świata przez amerykańskich
podżegaczy wojennych.

DOWIEDZIELIŚMY — „walka
1 przeciw przygotowaniom wo
jennym i walka o poprawę bytu''.
Czy istnieje jakiś związek między
tymi dwiema formami walki? Oczy
wiście — tak! I to związek jak naj
bardziej ścisły. Naczelną tezą refe
ratu L. Saillanta, sekretarza gene
ralnego ŚFZZ, który wygłosił on

w czasie obrad budapeszteńskiej
sesji, było następujące stwierdze
nie:

„Każda walka o zaspokojenie
postulatów mas pracujących jest

Chciwy wujaszek
CYNIZM dyplomatów amerykan

skich znany jest'już doskona
le wszystkim bez wyjątku wasalom
dolarowych potentatów z Wall Stre
et. Ostatnie jednak oświadczenie
dyplomatycznego korespondenta
Associated Press musiało zapewne
nieco mocniej zaszokować francu
skie marionetki rządowe. Pan ten

komentując decyzje w sprawie po
mocy amerykańskiej dla Indochin
oświadczył z całą otwartością, że
„USA nie zamierzają bynajmniej
pomoc Francji w zachowaniu jej
hegemonii w Indochinach. Należy
przewidywać że Francja będzie
musiała je opuścić wraz z całym
bagażem".

Dalecy jesteśmy od ubolewania
nad fiaskiem imperialistycznych in
teresów panów Bidault Et Co. Je
śli jednak wyobrażali oni sobie, ze

wzamian za zdradę interesów na
rodowych, dobry wujaszek z Ame
ryki będzie asygnować dolary dla
ich pięknych oczu, to przekonali
się po raz tysięczny, że „dobry wu-

jaszek" łaknie wyłącznie bogactw
| i trudu ludów kolonialnych, (ij.

nierozerwalnie związana z walką
o pokój. Pracujący muszą wal
czyć nie tylko z nędzą, ale rów
nież z jej przyczynami, z których
bardzo ważną jest polityka przy
gotowań wojennych'*.
Przewodniczący ŚFZZ, di Vitto-

rio, mówiąc o zagadnieniu bezro
bocia stwierdził, że walka z bezro
bociem to organiczna część walki
o pokój, gdyż tylko przerwanie for
sownych zbrojeń i przygotowań
wojennych i związana z tym reduk
cja budżetów wojennych może po
zwolić na przejście do gospodarki
pokojowej i poprawę sytuacji mas

pracujących w krajach kapitalisty
cznych.

Przygotowanie nowej wojny od
bywa się w warunkach narastające
go kryzysu gospodarczego. Masy
ludowe krajów kapitalistycznych
dźwigają ciężary wynikające z roz

dętych budżetów wojskowych.
Rzecz jasna, że rządy, które zaprze
dały się amerykańskiemu imperia
lizmowi, dławią przemocą wszelkie
przejawy protestu przeciw grabie
ży, samowoli i bezprawiu.
NATARCIE NA WSZYSTKICH
FRONTACH
rF OTEŻ Komitet Wykonawczy

1 ŚFZZ obradował przede wszy
stkim nad wzmocnieniem swoich
wysiłków w walce o pokój, nad
aktywizacją w niej milionowych
rzesz swoich członków.

Organizacje związkowe wciąg
ną do kampanii o zakaz broni
atomowej zarówno zorganizowa
nych, jak i niezorganizowanych
ludzi pracy. Centrale zawodowe
w okresie poprzedzającym H
Światowy Kongres Obrońców

Pokoju, który odbędzie się jesie
nią we Włoszech, przeprowadzą
potężną akcję .wieców 1 manife
stacji, by w ten sposób dać wy
raz poparciu mas robotniczych
dla prac tego kongresu.
ŚFZZ wzmoże akcje międzynaro

dowej solidarności z kolejarzami,
dokerami i marynarzami, którzy
odmawiają przewożenia i wyładun

Kurs dla analfabetów

odkrył talent psetycki
biednego szewca - kaleki

TN O PEŁNOMOCNIKA Rządu do Walki z Analfabetyzmem min. Ste
■L-' fana Matuszewskiego poczta przyniosła przed kilku tygodniami
pokaźnych rozmiarów kopertę. W kopercie znajdował się list podpi
sany przez kierownika szkoły i kursu dla analfabetów w Kalwarii Ze
brzydowskiej oraz kilkanaście kartek zapisanych niewprawną ręką.
Na kartkach były wiersze.
----------------------------------------- Oto treść listu:

Bagno
tu Beresce

zniknie jeszcze
w tym roku
FATALNY stan zdrowotny przy

siółka Bereska (gmina Trzebi
nia), wynikający z bagnistego te
renu — ulegnie zasadniczej popra

wie. Rejonowe kie
rownictwo robót wo

dno-melioracyjnych
w Chrzanowie, uzy
skawszy potrzebne
kredyty, przystąpiło
do robót, mających

na celu regulację
potoku Ropa.

Robót tych nie przerwano w okre
sie zimowym, a z wiosną dotarto do
bagna mieszczącego się w środku
gromady Bereska.

Obecnie ludność z zadowoleniem
śledzi codzienne postępy robót re
gulacyjnych. W myśl planu kie
rownictwa bagno zniknie jeszcze
przed wrześniem br., co wpłynie do
datnio na stan zdrowotny przysiół
ka, zamieszkałego przez robotników
z sąsiednich zakładów przemysło
wych. (jaga)

——•

□ Główny Komitet Obywatelski
Obchodu Międzynarodowego Dnia
Dziecka wydal apel do obywateli
Polski Ludowej. W apelu tym m.

in. czytamy: „Pragniemy pokoju i
pokój wywalczymy, aby uśmiech
szczęścia kwitł na twarzach na
szych dzieci ,aby spokojem tchnęły
oblicza matek".
□ Charge d‘affaires Egiptu w

Polsce p. El Chabid złożył listy
wprowadzające sekretarzowi gene
ralnemu MSZ amb. Wierbłowskie-
mu.

ku materiałów wojennych. ŚFZZ
Doprze walkę wyzwoleńczą ludów
uciskanych. Sukcesy, jakie osiąga
ją ludy kolonialne walczące o wol
ność, są poważnym wkładem w

sprawę pokoju, przyczyniają się
bowiem do osłabienia obozu przy
gotowującego się do wojny.

TAK WIĘC FEDERACJA
WZMOŻENIEM WALKI PRZE
CIW PRZYGOTOWANIOM WO
JENNYM BĘDZIE NAJLE
PIEJ SŁUŻYĆ INTERESOM
KLAS ROBOTNICZYCH CAŁE
GO ŚWIATA. I TAKI JEST
SENS DECYZJI POWZIĘTYCH
NA SESJI BUDAPESZTEŃ
SKIEJ KOMITETU WYKONAW
CZEGO ŚFZZ.

Mianowanie
na Politechnice

Art. malarz Karol Rutkowski
został mianowany docentem etato
wym rysunku odręcznego na wy
dziale architektury AGH w Krako
wie.

Narada
aktywistów
Ligi Morskiej
w Wadowicach

W Wadowicach odbyła się nara
da oddziału Ligi Morskiej z udzia
łem aktywistów oraz delegatów te
renowych i szkolnych Kół LM.

Referat ideowo-polityczny wy
głosił na naradzie Magiera.

Zebrani uchwalili rezolucję, w

której solidaryzują się z uchwała
mi zjazdu połączeniowego i dekla
racją ideową Ligi Morskiej, oraz

rezolucję potępiającą podżegaczy
wojennych.

Obywatelu Ministrze!

Pozwalam sobie przesłać Oby
watelowi życiorys i wiersze słu
chacza kursu dla analfabetów ob.

Opyrchały. Stanisław Opyrchała
jest człowiekiem starszym. Uro
dziłsięwr.1892nawsiwSta-
nisławcu Dolnym pod Kalwarią
Zebrzydowską. Już w 3 roku ży
cia został sparaliżowany. Prawą
ręką nie włada zupełnie, a pra
cuje i pisze lewą ręką u której
ma tylko 4 palce. Z powodu ka
lectwa do szkoły prawie nie
uczęszczał. Cokolwiek pisać i

czytać nauczył się sam w domu.
Skoro posłyszał o kursie dla
analfabetów zgłosił się na kurs,
aby lepiej nauczyć się czytać i
pisać. Na naukę uczęszcza pilnie
i świeci przykładem dla innych
kursistów.

Mimo, swego wielkiego kalec
twa nie żebrze, lecz czterema

palcami lewej ręki pracuje na

utrzymanie siebie i swej rodziny.
Z zawodu jest naprawiaczem o-

buwia. W domu u niego jest wiel
ka bieda, raczej nędzą to naz
wać trzeba. Całą jego przyjem
nością życiową jest czytanie ksią
żek. Cieszy się nimi i pisze o

nich wiersze. Pożądana jest dla
niego pomoc materialna.

Tyle kierownik szkoły 1 kursu
dla analfabetów. A teraz zapoznaj
my się z treścią załączonych wier
szy.

W nagrodę za pilną naukę na

kursie dla analfabetów Opyrchała
dostał kilka książek. Sprawiły mu

niezwykłą radość. A oto strofka
wiersza napisanego przez Opyrcha-
łę w dniu, w którym po raz pier
wszy poszedł do szkoły:
Piewszy raz do szkoły, bo ja tu nie

klamrę
Żona mnie dowiodła ku samiutkiej

bramie:
„Ani się nie wstydź, ani nie miej

strachu,
Tylko idź do szkoły, mówię tobie,

Stachu..."
Wraz z postępami w nauce na

kursie dla analfabetów wierszę

Jerzy Wyszomirski

„Między nami/z
CHCIAŁBYM się przemienić na chwilę w jakąś dobrą Panią Zo

fię czy Panią Ewę, które w pismach kobiecych prowadzą dzia
ły zwane „Między nami", albo „Zdrowie i piękno", albo „Pani

Doktor odpowiada". Moje miłe Czytelniczki wysłuchałyby wówczas
ode mnie takich, dajmy na to, porad.

„Zrozpaczonej Krakowiance": Pyta Pani, co zrobić z tymi okrop
nymi piegami, które z każdym słońcem wiosennym osypują Pani
zgrabny nosek i brzoskwiniowe policzki ? Droga Pani, piegi dają się
stosunkowo łatwo usunąć razem z górną warstwą epidermy czyli
naskórka, dlatego też jako środki przeciwko piegom stosuje się ko

smetyki tzw. łuszczące; tych jednak bez przepisu lekarza używać nie
należy. Natomiast polecę Pani doskonały i wypróbowany środek,
który można z łatwością przyrządzić sposobem domowym: glicery
ną 150 g, 3 proc, woda utleniona 100 g, boraks sproszkowany 10 g,
kwas cytrynowy 10 g. Smarować na noc. O wynikach kuracji, która
już po tygodniu powinna dać rezultaty, proszę mnie zawiadomić".

„Zosi z Wieliczki": Pisze Pani, że jest już bliska rozpaczy z po
wodu nieustannego pocenia się pod pachami. Nawet potniki nic nie

pomagają. Kochana pani Zosiu, uszki do góry! Potniki odrzucić, bo
są nawet szkodliwe, ale o tym pomówimy innym razem. Od dzisiaj

zaś niech Pani stosuje niezawodny środek na pocenie się pach: chi-
nozolu 5 g, formaliny 3 g, alkoh olu 90 proc. 15 g, wody destylowa
nej 125 g. Watką zwilżoną tym płynem smarować dobrze paszki
z rana po umyciu się i na noc, ewent. w ciągu dnia. Po paru dniach
dozna już Pani dobroczynnych skutków tego prostego zabiegu".

CZŁOWIEK POWINIEN BYĆ PIĘKNY

MÓGŁBYM takich porad udzielać bez końca — i to całkiem po
ważnie i rzeczywiście ze znakomitymi wynikami, posiadłem

bowiem książkę, o której muszę powiedzieć szczerze, że mi zaimpo
nowała. Jest to świeżo wydane dzieło (inaczej jej nazwać nie umiem)
inżyniera-chemika Michała Prużana pt. „Technologia środków kos
metycznych". Nigdy nie przypuszczałem, że „techne kosmetike"
czyli „sztuka zdobnicza", jak ją określili już starożytni Grecy, jest
olbrzymią wiedzą i trudną nauką, że bynajmniej nie są to jakieś
wymysły próżniaczych elegantek lub podmatusiałych zalotnic, lecz
naturalna zupełnie umiejętność, której pomocy powinien szukać każ
dy człowiek, jeśli chce być zdrowy i piękny, bo zdrowie i pięk
no — to są naturalne atrybuty każdego pełnowartościowego, powie
działbym — demokratycznego człowieka. Kosmetyka, rozumnie i rze
telnie pojęta, to niejako współpracowniczka medycyny. Jak musi każ
dy dbać np. o swe zęby, tak powinien kosmetycznie dbać o to, by

mu się nie pociły dłonie i stopy, by znikła szpecąca go czerwoność
nosa lub tłusta cera. Kosmetyka nowoczesna jest lecznicza i lekar
ska — i jako taka podlega kontroli i ustawodawstwu państwowemu:
w książce inżyniera Prużana znajdziemy cały rozdział (ostatni),
omawiający właśnie to ustawodawstwo i różne rozporządzenia urzę
dowe, dotyczące produkcji kosmetycznej.

RZECZOWOŚĆ I NAUKOWOŚĆ

T EST to książka w całym znaczeniu słowa naukowa, napisana jak
" widać przez tęgiego fachowca. Jej rozdział ostatni będzie interesu
jący przede wszystkim dla odnośnych czynników urzędowych. Jej
część pierwsza, nosząca tytuł: „Surowce używane w produkcji kos
metycznej", przeznaczona jest dla specjalistów, dla chemików, któ
rzy pracują w przemyśle kosmetycznym. Ale jej część najobszer
niejsza, środkowa, obejmująca dwieście stron, poświęcona szczegó
łowemu omówieniu wszystkich istniejących środków kosmetycznych,
może być pożyteczna nie tylko dla pań pracujących w różnych gabi

netach urody, lecz i dla każdej
kobiety, która chce i powinna
wyglądać miło i świeżo, dla
każdego mężczyzny, który ma,
powiedzmy, wrażliwą skórę na

twarzy i po ogoleniu się dosta-
je wyprysków i zaczerwienie
nia. Dlaczego by się nie po
zbyć np. w sposób najprostszy
odcisków i męczących nagniot
ków? A co jest lepsze przy pie
lęgnowaniu zębów — proszki
czy pasty? A po co używać do

paznokci takich lakierów, od
których paznokcie pękają ? Dla
czego urodziwa dziewczyna nie
miałaby się uwolnić od nad
miernego owłosienia, które szpe
ci jej zgrabną i smukłą nogę?
Jaki „depilator" jest najskute
czniejszy w takim wypadku:
krem, proszek czy płyn?

Na iakie pytanie i mnóstwo
innycń książka inżyniera Pru
żana — zdaje mi się, że pierw
sza tego rodzaju książka w

Polsce — daje w formie prze
pisów odpowiedzi wyczerpują
ce, rzeczowe i naukowe. Nauko
we — tę jej wartość raz jesz
cze podkreślam. Dlatego też,
choć jestem łysy jak kolano,
przejrzałem ją z przyjemno
ścią, zwłaszcza rozdział o pie
lęgnowaniu włosów.

Opyrchały stają się pod względem
wartości literackiej coraz bardziej
poprawne. Zmienia się również ich
tematyka. Opyrchała zaczyna pi
sać o wszystkim co wokół niego
się dzieje. Jak każdy początkujący
poeta pisze i o wiośnie: są w tym
wierszu takie strofy:
Pierwsze to cię, wiosno,

skowronki witają,
Że ty już nadchodzisz wesoło

śpiewają.
Nawet wróbel szary też ćwierka

co rana:

Ach witajże, witaj wiosenko
kochana.

I żaby wyłażą oblepione błotem,
Też ciebie witają wesołym

jazgotem.
W lesie też się drzewa postroiły

w liście,
Aby ciebie wiosno przyjąć

uroczyście.
Jakież ja ubiorę na siebie ubranie
Jak ja, wiosno, pójdę na twoje

spotkanie.
Ubiorę się w bluzę, w tyle

z dragonikiem,
Byś wiosno wiedziała, żem jest

robotnikiem.

NA ZAKOŃCZENIE zacytuje
my jeszcze jeden wiersz świad

czący o nieprzeciętnym, niemal
reyowskim humorze szewca-poety.
Opyrchała zatytułował go: „Na
śmietnisku".

Na śmietnisku przy śpichlerzu
Dawne, żyjące w przymierzu
Przyszły dwie kury sąsiadów,
Aby grzebać wśród posladu.

Zaczęły się powitania,
Pocałunki i pytania:

„Jak się macie Jarzębiata?"
„Dobrze. A wy jak Czubata?
Dobrze, ale mam wielkie smutki,
Bo mi sprzedali kogutki".
Trudno, kiedy taki wyrok boski,
Zostały wam choć kokoszki.
A ja biedna sierota,
Sama grzebię koło plota,
Bo mi na Zielone Święta
Sprzedali wszystkie kurczęta".
„Jarzębiatko, jak was proszę,
Ja się staram, jajka noszę —

No widzicie, cóż mam za to?
Sieroctwo na całe lato."

Brak miejsca nie pozwala nam

na przytoczenie kilku innych wier
szy Opyrchały. Wydaje się jednak,
że te, które zacytowaliśmy wystar
czą, aby dojść do wniosku, że ma
my do czynienia ze zjawiskiem
nieprzeciętnym. Opyrchałą, ubogim
szewcem — kaleką z głuchej za
padłej wsi, któremu Polska Ludo
wa na kursie dla analfabetów u-

możliwiła odkrycie w sobie talentu
poetyckiego, warto się bliżej zain
teresować i warto otoczyć go opie
ką.

Juliusz Pollack

ftkGOinm^
W Ministerstwie Rolnictwa

ZSRR w Moskwie odbyło się przy
jęcie wydane dla uczestników wy
cieczki chłopów polskich. Ambasa
dor RP Naszkowski podejmował
uczestników wycieczki lampką wi
na.

Rozpoczęła się sesja Wielkiego
Zgromadzenia Narodowego Ru
munii. Na sesji tej rozpatrzony zo
stanie projekt kodeksu pracy.

- )f- Zgromadzenie Narodowe Buł
garii wybrało nowego przewodni
czącego w osobie dotychczasowego
ministra obrony narodowej Diemia-

nowa. Poprzedni przewodniczący,
Najczew, objął stanowisko mini
stra spraw zagranicznych.

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR powołało na stanowisko mi
nistra przemysłu materiałów budo
wlanych dotychczasowego ministra

budowy przemysłu ciężkiego Pawła

Judina. Ministrem budowy przed
siębiorstw przemysłu ciężkiego zo
stał Dawid Rajzer.



Sir. 4 ECHO KRAKOWSKTR

600 osób wzięło udział w Brennej
i •A

„ŚWIĘTOSZEK,,
po polsku za czeską granicą

podziwiając piękno Beskidów

Ofiarna praca testów nad
podntemem pradikeji leśnej
PIĘKNO Beskidów Śląskich postanowili wykorzystać leśnicy Zespo

łu Biura Nadleśnictwa w Cieszynie, organizując na terenie Nad
leśnictwa Brenna, tradycyjny obchód „Dnia Lasu". Ponad sześćset
osób obchodziło uroczyście „Dzień Lasu", który obrazował ciężką pra
cę robotnika leśnego, wozaka oraz personelu administracji leśnej w

terenie górskim. Uroczystość ta mi ała również na celu propagowanie
racjonalnego i oszczędnego zużycia surowca drzewnego w dobie odbu
dowy i rozbudowy gospodarki naszego kraju. Uczestnicy ■— w prze
ważającej ilości młodzież szkolna, zaznajomili się z wysiłkiem i kosz
townością pracy w lesie. Wśród społeczeństwa Cieszyna, Skoczowa,
Brenny i innych na długo pozostanie w pamięci tegoroczny „Dzień

►------------------------ --------------------- ■Lasu".

sach krajowe wytwórnie są unie
zależnione od importu garbników
z zagranicy. Poukładane w sto
sy 1 m białe kloce — to papie
rówka. Jest ona surowcem do pro
dukcji celulozy w przemyśle papier
niczym. Z dłużyc otrzymujemy ma
teriały budowlane okrągłe i tarte.

Służą one do wyrobu mebli i in
nych przedmiotów codziennego użyt
ku.

Kgromady
objęte
melioracją

w dow. chrzai.nowskim

AKCJA melioracyjna w powiecie
chrzanowskim objęła już 42 gro

mady. Wśród nich wyróżniają się:
Gromiec, Bolęcin, Byczyna i gmina

Jaworzno.
W Gromcu wy

konano w ciągu
trzech dni bli
sko 600 m ro
wów, chociaż zo

bowiązania gro
mady przewidy
wały wykonanie
tylko 275 m.

Ludność groma-
udział w akcji,

ze znaczenia
dy bierze liczny
zdając sobie sprawę
melioracji.

W niektórych gromadach roboty
natrafiają na trudności, wynika
jące z braku personelu technicz
nego.

Rejonowe kierownictwo robót
wodno-melioracyjnych w Chrzano
wie nie jest w stanie zapewnić w

dostatecznej ilości fachowej obsługi
technicznej dla nadzoru wykonywa
nych robót z powodu szczupłych
swoich kadr.

Należy podkreślić, że w akcjach
tych biorą udział również miejsco
we koła ZMP-owskie. (jaga)

DRZEWA — TO PŁUCA
MIAST I OSIEDLI

rT AKI napis widniał na transpa-
*■rencie przy wejściu do tasu.

„Ukryta" w młodniku świerkowym
orkiestra złożona z robotników leś
nych, grała hymn leśny. „Hej, hej
od kniei..."

Punktualnie o godz. 9.30 Klerów
nik Biura Zespołu Nadleśnictw w

Cieszynie inż. Hławiczka, krótkim
przemówieniem rozpoczął „Dzień
Lasu".

— Plan 6-letni bazuje na leś
nictwie — stwierdził mówca —

dlatego też powstaje konieczność
oszczędnego i oględnego gospo
darowania surowcem drzewnym.
Każdy obywatel w Polsce musi
rozumieć, że ochrona lasu i utrzy
manie jego produkcji w pełni ilo
ściowej i jakościowej wydajności
jest nieodzownym warunkiem roz

woju innych kluczowych gałęzi
przemysłu i zarazem rozwoju go
spodarczego — zakończył inż.
Hławiczka.

Wyboistą drogą leśną wśród ma
lowniczych gór sześćsetosobowa „ka
rąwana" wolno posuwała się w kie
runku, gdzie miał się odbyć pokaz
zrywki i transportu drewna, Po
tężny 2-tonowy kloc bukowy zer
wano ze zbocza górskiego i za porno
cą koni podciągnięto do drogi wy
wozowej, gdzie nastąpiło ładowanie
na wóz. Praca ta wymagała niesły
chanej zręczności, a przede wszyst
kim olbrzymiej siły wozaka.

Zjazd
absol ajentom
Liconm
Mechanicznego
w Olkuszu

Grono absolwentów i Dyrekcja
Państwowego Liceum Mechaniczne
go w Olkuszu organizuje w dniach
28 i 29 czerwca br. z okazji 50-le-
cia istnienia szkoły, jubileuszowy
Zjazd Absolwentów.

Jubileusz fen połączony będzie z

wydaniem dyplomów dla absolwen
tów Liceum, którzy w tym roku u-

zyskają tytuły techników-mechani-
ków.

Wszyscy absolwenci b. szkoły
Przemysłowo-Rzemieślniczej, a obec
nie Liceum Mechanicznego w Olku
szu, proszeni są o zgłaszanie swo
jego udz;-’ w zjeźdzje, pod adre
sem: Państwowe Liceum Mechąnicz
ne w Olkuszu.

Kejestracfa

śtudęntóiu AG-H
Zgodnie z rozporządzeniem Mini

stra Oświaty, rektor Akademii Gór
niczo -.Hutniczej zarządza rejestra
cję wszystkich osób, które uczęszcza
ły na studia w tej uczelni i przed
dniem 1 stycznia 1950 r. wysłucha
ły obowiązujących wykładów oraz

uzyskały zaliczenia pracowni, ćwi
czeń i praktyki na jednym z wy
działów AGH, lecz nie dopełniły
wszystkich warunków, koniecznych
do ukończenia studiów lub uzyska
nia dyplomu.

Osoby te powinny zgłosić się do
dnia 30 czerwca br. w odpowiednich
dziekanatach wydziałów AGH wraz

ze swoimi książeczkami i legityma
cjami. Celem przeprowadzenia reje
stracji i ustalenia terminu ukończe
nia studiów lub uzyskania dyplomu.
Rozporządzenie Ministra Oświaty u-

stala ścisłe ostateczny terrąin w do
pełnianiu warunków ukończenia stu
diów pod rygorem utraty prawa do

uzyskania dyplomu.

KAŻDA SADZONKA WYROŚNIE
NA WIELKIE DRZEWO

TVi AJ PIERW pokażemy — obja-
’ śniał nadleśniczy inż. Ring

zbiór szyszek na drzewach. Wpraw
dzie w tym okresie nie uzyskuje się
nasion z drzew, jednak dla cało
kształtu pokazu chcemy pokazać ile
sprytu i odwagi potrzeba, aby swo
bodnie na wysokości 25 m nad zie
mią zbierać nasiona. — Gajowy
Bojda Jan, który do niedawna był
jeszcze robotnikiem leśnym zwinnie
jak wiewiórka na prymitywnych
śpicząstych uchwytach wdrapał się
na drzewo i w przeciągu 2 min.
„obrał" świerki.

Takich ludzi na 150 robotników
leśnych w naszym nadleśnictwie
mamy tylko 3 — objaśnia inż.
Rink. Nasiona z kolei należy odłą
czyć od szyszek. Praktycznie szysz
ki wysyła się
Skonstruowany przez
Żmiję bęben do wyłuszczania na
sion doskonale spełnia swoje zada
nie.

—■Myślałby ktoś, że w tym za
grodzonym „ogródku" posiane są
warzywa albo kwiaty... — to szkół
ka leśna. Hoduje się w niej sa
dzonki drzew do obsadzania po
wierzchni leśnych już wyrąbanych,
bądź też do zalesienia nieużytków,
względnie mało produktywnycn
gruntów ornych. Z każdej sadzonki
wyrośnie wielkie drzewo. W roku
bieżącym takich powierzchni zale
siliśmy na terenie naszego nadleś
nictwa około 25 ha — objaśniał
inż. Rink.

do wyłuszczarnl.
leśniczego

DREWNO
CENNYM SUROWCEM

AŻEBY przedostać się na drugie
zbocze góry należało przejść ka

mienistą sęrpentynką w dół przez
szumiący potok górski tak zw. kró
lewski. Gdzieś daleko orkiestra gra
ła fragmenty „Z wolnego Strzelca".
Po drodze ktoś zwrócił uwagę na

niedopuszczalność łamania gałązek
drzew.

— Drągowiny dostarczają nam

cennych stempli kopalnianych ma
jących zastosowanie przy wydoby
waniu płodów kopalnianych. A oto

prawdziwa eksploatacja. Robotnicy
ścinali drzewa, korowali, wyra
biali dłużyce i układali sztuki drew
na w stosy.

Jednym z ważnych niedrzewnych
leśnych użytków ubocznych jest ko

ra garbarska. Na większą skalę po
zyskuje się ją, w Żywiecczyźnie.
Dzięki użyteczności kory świe.ko-
wej pozyskiwanej w naszych la-

POŁUDNIOWY POSIŁEK
Z WIDOKIEM

NA MALOWNICZĄ OKOLICĘ

SŁOŃCE południowymi promie
niami przygrzewało porządnie.

Dochodziliśmy na szczyt Błatnej.
Widoczne potężne masywy Kotonia,
Starego Gronia i długie pasma
Równicy po lewej zaś stronie ma
syw Skrzycznego na tle plejady
szczytów górskich wśród których
wyraźnie zarysowywały się Barania
Góra, Stożek Czarntoria i w dale-
giej mgiełce góry Słowacji w za
chwyt wprawiały uczestników tego
niezwykle uroczystego dnia.

Studentka medycyny Danuta S.
entuzjamowała się gorąco. Z zachwy
tern wskazywała koleżankom dosko
nale widoczną Dolinę Węgierskiego
z charakterystycznym obszernym
rondlem i przepiękną zieloną „pia
ną" lasów bukowych. A dalej za
lesiona dolina Haucyny głęboka,
dzika jest kompletnie niezamiesz
kała. Wspaniała, bogato ukształto
wana dolina Leśnicy — pamiętam
ze szkoły — posiada około 12 km
długości.

Doskonałe miejsce z widokiem
na malowniczą okolicę postanowili
uczestnicy wykorzystać na spożycie
posiłku południowego. I tu organi
zacja nie zawiodła. W przeciągu 15
min. każdy z uczestników obdarzo
ny został kawałkiem gorącej kieł
basy, bułką i szklanką piwa.

Rozochocona młodzież
starsi wygrzewali się w

niach wiosennego słońca,
panowała radość. Był
„Dzień Lasu“.

PŁACIMY SŁONĄ CENĘ ZA
BŁĘDY KAPITALISTYCZNEJ

GOSPODARKI.

pORĘBA, na której się znajdu-
* jemy — objaśnia inz. Rink —

to skutki bezplanowej, chaotycz
nej kapitalistycznej gospodarki
leśnej, polegającej na zalesieniu
obszaru tylko jednym rodzajem
drzew świerkiem. Drzewostan
ten opanowany przez kornika mu

siał być wycięty.
' Obecnie zale

sia się tereny wieloma odmiana
mi drzew, uniemożliwia to szkod
nikom wyniszczenie tysięcy ha
powierzchni leśnej.
Na początku widzieliśmy zrywkę

drewna za pomocą koni — obja
śniał niestrudzony nadleśniczy —

obecnie zobaczymy zrywkę ręczną.
Po stromym zboczu 2 robotników
na saniach ściągało dłużyce do miej
sca, gdzie ludzi mogły zastąpić ko
nie. Praca ta jest bardziej ciężka i
niebezpieczna. Nie tyle siła, co

zręczność decyduje o pracy robotni
ka leśnego w terenach wysokogór
skich. Każdy fałszywy krok to ka
lectwo lub śmierć.

Na zakończenie uroczystości orga
nizatorzy pokazali uczestnikom po
lowanie na głuszca. Głuszec to naj-

śpiewała,
promie-

Wszędzie
oowiem

wspanialszy ptak leśny. Żyje w n»e

dostępnych ostępach leśnych.
Część pokazowa była zakończona.

Podsumowania celu i znaczenia te
go uroczystego dnia dokonał II Be
kretarz KP PZPR z Cieszyna, któ
ry między innymi stwierdził, że z

wysiłkiem ciężkiej pracy robotnika
leśnego, wozaka i leśnika łączy się
potężne ogniwo walki o pokój mas

pracujących.
.

— Żeby dostać się do Brennej
należało zejść po stoku góry w do
linę. Przechodząc przez młodnik
nadleśniczy opowiadał, że przed 4
laty na miejscu tym były nieużytki
chłopskie. W wyniku podobnej jak
dziś akcji „Dnia Lasu"
ugory i obecnie rośnie
dłowo - bukowy las.

Słońce chyliło się ku
gdy wreszcie dotarliśmy
nie udekorowanej świetlicy. Orga
nizatorzy na zakończenie radosne
go dnia zorganizowali zabawę lu
dową. Było już dobrze po północy,
a w świetlicy bawiono się jeszcze
ochoczo. Po górach echo oddawa
ło — las to skabnica zdrowia 1 ra
dości.

zalesiono
piękny po
zachodowi,

do pięk-

„Wrzos”

Wielki sukces zdobyło przedstawienie molierowskiego „Świętosz
ka" w Państwowym Teatrze Polskim Bielsko — Cieszyn z Kazi
mierzem Szubertem w roli tytułowej. Ostatnio zespół bielski wy
stępował gościnnie w kilku miejscowościach za czeską granicą
m. in. w Czeskim Cieszynie i Wędrawie. W objeździe tym uczest
niczył specjalnie przybyły z Warszawy nacz. dyrektor Generalnej
Dyrekcji Teatru, Oper i Filharmonii Piotr Borowy, który zbadał
pracę teatru i zapoznał się z organizacją współpracy teatru pol
skiego i czeskiego na cieszyńskim pograniczu. Znakomicie kreu
jący rolę Tartufa K. Szubert zaproszony został przez >zeski teatr

„Tesinske Dinadlo" dc wyreżyserowania „Świętoszka" i grania
głównej roli z czeskim zespołem. Na zdjęciu scena z „Świętosz
ka" w loykonaniu zespołu bielskiego: Orgon (Olechowski), Dory
wa (Przypiecka) i Zgoda (Buratowski).

Młodzi amatorzy sportu lotniczego

na szybowisku w Balicach
„stawiają pierwsze kroki GS

w powietrzu
Czas wolny od
spędzają piloci

i

• •
‘

<’>■£*1?^

Przed lotem instruktor poucza i wskazuje zadania jakie pilot ma

wykonać w powietrzu.

T EDNYM z podstawowych zadań Ligi Lotniczej jest szkolenie na-
J rybku. Dzięki temu szkoleniu pilot nabywa w pierwszej fazie wia
domości z lotnictwa szybowcowego,następnie z silnikowego.

Krakowski Ośrodek Szybowcowy mieści się w Balicach, Przedstawi
ciel „Echa" udał się tam właśnie, aby naszych czytelników zapoznać

uśmiechają, każdy z nich chciałby
pierwszy lecieć.

— Dziś latać będziemy na holu —

mówi p. Szczęsny.
„PO-2“ ląduje już na ziemi. Wy

siada z niego młody pilot — Augu
styniak, prezes krakowskiego Aero
klubu. Krótka wymiana zdań i jako
pierwsza leci młoda, doskonale się
zapowiadająca lotniczka Wanda Za
jączkowska.

Po chwili szybowiec przymocowa
ny długą liną do holownika drży.

■Zapuszczony motor warczy coraz sil
niej. Powoli posuwa się -po trawie,
nabiera szybkości, wreszcie start i
samolot odrywa się od ziemi. Za
nim sunie lekko szybowiec.

Na odpowiedniej wysokości szy-
bowiep odczepia linę i kierowany
przez pilota wykonuje nakazane
zadanie. Samolot tymczasem wraca

na lotnisko. Zrzuca najpierw linę,
a potem ląduje, aby wziąć „na hol“
następny szybowiec.

Młodzi piloci czekają na swoją
kolej, korzystamy ze sposobności i

zadajemy kilka pytań. Okazuje się,
że we wspaniałym pałacu w Bali
cach urządzone jest przyjemne po
mieszczenie dla pilotów, którzy mo
gą tam spędzać wolny czas. Jest to

naprawdę pożyteczne, jeżeli się weź
mie pod uwagę trudny dojazd do
Balic.

DOOBNE

przyjmują

i posłowe

OGŁOSZENIA

F7 sportowym samolocie motorowym.

ZEZEM.

ma zezowatego przyja-
Niedawno ów zezowaty

MICKIEWICZA
TT---- tTTniiir^rin3’

"

L..Ti

z przebiegiem szkolenia.

T EST godz. 7 — słońce zaczyna
J grzać coraz mocniej. Przed szy
bowcami grupka młodych ludzi roz
prawia żywo.

— To prasówka. Codziennie od

tego zaczynamy naszą pracę —

objaśnia kierownik szybowiska —

Szymon Wachowiec. — Za chwilę
rozpoczną się loty, czekamy tylko
na ustalenie warunków pogody.

I rzeczywiście po kilku minutach ]
młodzież wyciąga z hangaru szy
bowce. Oczy błyszczą, twarze się

Szybowiec z oszkloną kabiną
dla doświadczonych pilotów,
przeznaczony na dłuższe loty

na dużych wysokościach.

do

„Ecłrn
Krokowski®^©46

Truman

cielą,
przyjaciel zwrócił się do Trumana

z zapytaniem:
— No, jak tam nasza sytuacja

gospodarcza?
— Jak widzisz!

Slii
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Czerwśac

1

Czwartek

Konrada

Zupa wioska. Ugotować zwykły rosół
na wołowinie lub mocny smak na włosz-
czyźnie i szpikowych kościach. Przygo
tować je osobno i wsożyc do rzazy
przyrządzonym tak, jak ra jarzynę, ugo
tować je osóbono i włożyć do wazy
przed samym podaniem.

Krokiety cielęce. Kawałki mięsa cie
lęcego zemleć na maszynce razem z na
moczoną i następnie wyciśniętą bułka i
noszatkowaną cebulą, uduszoną do mięk-
kości w maśle. Wyrabiać nieduże wa-

koścl w maśle. Wyrabiać nieduże wa
łeczki, obsypane tartą bulką, smażyć na

maśle lub smalcu. Podać z ziemniakami
puree i mizerią z ogórka. (Gen.)

DONOSIMY O WYPADKU

Leży w tej chwili przed nami
piękny różowy blankiet Zakładu

Ubezpieczeń Społecznych pod naz
wą „Doniesienie o wypadku".

Jakkolwiek blankiet jest niewy
pełniony, moż
na zeń wyczy
tać wstrząsają
cą informację o

pewnym tragicz
nym wypadku.

Mianowicie,
ktoś upadł na

głowę i to tak
mocno, że stra
cił zupełnie

orientację w czasie. Prawdopodob
nie były to nawet dwie osoby —

autor i korektor w/w formularzu.

Oto na formularzu tym (druko
wanym w listopadzie 1949 r. w na
kładzie 150 tys. egzemplarzy) wid
nieje następująca zagadkowa ru
bryczka :

„Nazwisko, imię i narodowość
(również czy „VD", ,,LP“) poszko
dowanego".

Przepraszamy ZUS, że o powyż
szym niecodziennym wypadku do
nosimy mu na łamach „Echa", za
miast na owym różowym blankie
cie.

Ale takie curiosum z pewnością
zainteresuje nie tylko ZUS. (x)

ZA MAŁO „ÓSEMEK"
Zaiste anielską cierpliwość mieć

trzeba, czekając na tramwaj, któ
rym chcielibyśmy się udać na przy
kład do Borku Fałęckiego.

Czekasz
kasz...
jedzie.
się, że „dwójka".
No następna po
winna być „ósem
ka". Ale nie! Za
pierwszą „dwój
ką" druga i trze-

czwarta, a uprag-

i cze-

Wreszcie
Okazuje

cia. Za trzecią
nionej „ósemki" jak nie ma, tam
nie ma.

Mija 15 minut, 20 — i wreszcie

nadjeżdża ósemka wypełniona po
brzegi. Przysłowiowa szpilka się nie
zmieści...

No, cóż... Po prostu trasę „ósem
ki" obsługuje za mała ilość wozów.

Ale dlaczego? (ex)

WODOCIĄGI KONTRA OSIEDLE

Nie wiadomo,
rządzili spokojni
dla Oficerskiego

do skrapiania

jaką krzywdę wy
mieszkańcy Osie-

Wodociągom Miej
skim. Wiadomo
natomiast, że W

dociągi Miejski
dybią na zdrowi:
spokojnych , mies2
kańców Osiedla.

W większości
domów na Osie
dlu poodcinano
dopływ wody do
hyrantów zewnę
trznych, służą
cych dotychczas

ulicy. (x).
NABIJAĆ W MNIEJSZE

BUTELKI!
Od czasu nadejścia upałów nie

można w barze mlecznym PDT o-

trzymać małych butelek kefiru.
Spragniony tego napoju może wy

łącznie otrzy
mać butelkę
pół litrową,
w cenie 36 zł.
Cóż więc mh
zrobić samot
ny amator ke
firu?

Albo wypić
pół litra, al

bo też, w oba
wie przed e-

wentualnymi
zbyt „ostrymi" skutkami — kupić
szklankę w cenie 18 zł.

Sęk w tym, że z butelki półlitro
wej otrzymuje się trzy szklanki,
tuk że konsument zostaje porząa-
nie poszkodowany.

Czy to słuszna kalkulacja? I czy
nie można kefiru sprzedawać jak
przed tym także w mniejszych bu
telkach po 21 zł? (zk)

W Jipcti nastąpi otwarcie sklepów

Posadzki, lampy i meble

, KLEPY MIID w Sukiennicach zostaną otwarte przypuszczalnie
5) 22 lipca br. Jak już donosiliśmy, remont nowych sklepów na
trafia na trudności w związku z rekonstrukcją wnętrz. Jest ona

prowadzona w porozumieniu z konserwatorami. Wnętrza Sukiennic
wymarłą bowiem specjalnie starannego opracowania godnego tak

Czytelnicy
proszą...

...Aby czynniki kompetentne za
interesowały się wreszcie warunka
m> zdrowotnymi panującymi w ka
mienicy przy ul. Stradom 7.

i — Wytwórnia „lufek" (do papie
'

rasów) i baniek szklanych, pracują
ca pełną parą od godziny 6 rano

do godz 22 uniemożliwia odpoczy
nek lokatorom, a wysiewy wydoby
wające się z wentylatorów zatruwa

ją powietrze. Nie można ani praco
wać, ani uczyć się, ani odpoczy
wać — piszą rozgoryczeni mieszkań

cy domu przy ul. Stradom 7.
— Rok temu coprawda przybyła

Komisja, niestety w stanie nietrze

źwym (było to 24 kwietnia ub. r.)
Komis: a ta wydała orzeczenie na

korzyść właściciela fabryki.
— Od tej chwili minęło sporo

c—.su i warunki stają się coraz goi'
sze.

Cz • na to nie ma żadnej rady?
...Aby p. Jarzmik, administrator

domu prz” ul. Długosza 3 zajął się
wreszcie stanem domu którym za
rządza, oraz bolączkami lokato
rów...

...O zainteresowanie się szynkiem
przv ul. Polne Młyny — Czyste, w

którym n-rawie noc w noc odbywa
ją się pijatyki 1 bijatyki.

— Dobrze by było — piszą czy
telnicy — aby założyć na miejscu
obecnego baru, bar mleczny, zwła
szcza, że snośród pracowników
PMT, Izby Skarbowej, oraz ucz
niów bursy _ks. Kuznowicza wielu
znalazłoby się amatorów na

kakao, itd’.
DESZCZ PADA...

Dnia 25 marca ub. roku
tet Domowy przy ul. Piaski
alarmował Fundusz Gospodarki Mle
szkaniowej przy Zarządzie Miej

skim o fatalnym
stanie dachu w/w
realności.

„Wszyscy loka
torzy są zajęci na

strychu podstawia
niem naczyn pod
liczne dziury, a w

końcu po wyczer
paniu cierpliwości
spać pod parasola-kładą się

mleko,

Komi-
13 za-

i sił,
mi. Grozi nam powódź".

Niestety .tragiczny ten alarm
minął bez echa. Mieszkańcom domu
przy ul. Piaski nr 13, dalej leje
się na głowę.

Wobec tego raz jeszcze, tym ra
zem na łamach naszej gazety, pro
szą oni Wydz. Budowlany Zarządu
Miejskiego o szybszą i skuteczną
interwencję. (x)
ZEOjK WYJAŚNIA...

’7 związku z notatką „Czytelni
cy proszą", dotyczącą oświetlenia
plant „trzymaliśmy z _ZEOK wy

jaśnienie, że, ze

względów _

osz
czędnościowych

do dnia 25 kwiet
nia planty były
oświetlone jedy
nie tzw. lampa
mi całonocnymi.
Obecnie Zarząd
Miejski biorąc
pod uwagę wzino
żony w okresie
letnim ruch pole

cii uruchomić wszystkie lampy. O-
becnie więc planty są oświetlone
według stanu przedwojennego.

Ze swej strony musimy _ dodać,
że lubimy takie „wyjaśnienia..."

CZ.PM komunikuje, że sklepy
wymienione w notatce „Idąc ulica
mi Krakowa" („Echo" nr. 133) są
sklepami IV kategorii i zgodnie z

przepisami obsada personelu tych
sklepów nie może być powiększo
na.

MURY WAWELU BĘDĄ
_

ZABEZPIECZONE
Pisaliśmy niedawno, że w mu-

rach obronnych Wawelu powstały
liczne uszkodze
nia, szczególnie
od strony Kurzej
Stopki.

Zarząd
ski wziął sobie
do serca

uwagi i dziś już
krząta się koto
murów kilkuna
stu robotników,
którzy naprawia
ją uszkodzenia.

Za kilka dni mury obronne Wa-

Miej-

nasze

wspaniałego obiektu zabytkowego.

pRACA przy samych posadzkach
* pochłania dużo czasu, gdyż

jest ona wykonywana ręcznie. Po
dłogi w nowych lokalach MHD są
robione z czterech różnokoloro
wych gatunków terazzo kombino
wanego ze szkłem taflowym. Będą
one wykończone dopiero z końcem
czerwca. Również malowanie ścian,
dobór odpowiednich kolorów sta
nowi osobne zagadnienie.

Urządzenie również musi być do
stosowane do całości według planu
Centralnego Biura Projektów.
Lampy będą żelazne, kute, a na
stępnie oksydowane. Wszystko to

wymaga odpowiedniego czasu, tas

że sklepy MHD w Sukiennicach

nie mogą być otwarte na „Dni Kra
kowa".

Jak już dzisiaj można zoriento
wać się w prowadzonych pracach
całość wypadnie naprawdę impo
nująco.

W sześciu lokalach w Sukienni
cach mieścić się będą sklepy: ga
lanteryjny, pasmanteryjny, papier
niczy, z obuwiem oraz sklep z kon
fekcją dziecięcą i pamiądmmi. (zl)

Nowe koło
'Związku Bojowników
id Prokocimiu
Woli Duchackiej
i Piaskach

Przy ul. Wielopole 15 odbyło się
walne zebranie dzielnicy 3 — Wie
lopole Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację.

Na konferencji m. in. Br. Stan
kiewicz wygłosił referat, w którym
omówił udział członków Związku w

komitetach obrońców pokoju.
Zebrani postanowili założyć no

we koła Związku Bojowników w

Prokocimiu, Woli Duchackiej i Pia
skach.

1 czerwca br. oddział krakowski
Związku Bojowników o Wolność 1
Demokrację otwiera kurs ideolo
giczny dla członków Związku. Na
otwarciu nowego kursu rozdane
będą nagrody w postaci życiory
sów Lenina i Stalina — czterem
absolwentom kursu języka rosyj
skiego. (bp)

Stary Kraków

fgl^dzlata
M. O. ENERGICZNIE

INTERWENIUJE

Komenda Wojewódzka M. O. do
nosi:
W odpowiedzi na notatkę („Cytry

ny, cytryny")—że akcja całkowitej
likwidacji handlu na PI. Szczepań
skim jest w toku.

...Że po sprawdzeniu autentyczno
ści migawki „Tylko dla fakirów" —

Andrzej Fic, jako odpowiedzialny za

dopilnowanie wypieku chleba — zo
stał pociągnięty do odpowiedzialno
ści karnej.

...Że, w sprawie notatki „Figlarna
siódemka" Kom. Woj. M. O. inter
weniowała w MKE, otrzymując w

odpowiedzi wyjaśnienie, że brak ta
boru jest przyczyną dużych odstę
pów czasu między poszczególnymi
tramwajami na linii nr 7.

Regularność ruchu jest jednak
bezwzględnie przestrzegana.

2 maszynistki
potrzebne
natychmiast

Dwie maszynistki rutynowane
natychmiast potrzebne. Zgłoszenia
osobiste z życiorysem i podaniem
w Biurze Personalnym RSW „Pra
sa" Kraków, ul. Wiślna 2, III pię
tro. Warunki do omówienia.

Słowackiego:

(duża sala) godz. 19 „In-

godz. 19.15 „Faryzeusz i

laździerniku”:
(6/47),

. .Naj-
13, 14.

Uciecha: „Urodzony w paździe.
nadprogr.: „Nauka i technika"
godz. 16, 18, 29.

Aktualności <w Kinie Apollo):
„Walczmy z pożarami”, godz. 12,

Teatr
„Pigmalion”.

Teatr Stary
żynier Saba”.

(mała sala)
grzesznik”. t

Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4):
godz. 19.15 „Koło kredowe”.

Teatr Groteska: godz. 17 i 19.30 „Cyrk
Tarabumba” (wersja dla dzieci).

Rapsodyczny (Warszawska 5): godz.
19 „Eugeniusz Oniegin”.

Cyrk nr 7 (ul. Miechowska, obok boi
ska Gwardii): godz 19 30

Dem* Kultury (Rynek Główny 27):
Wykład z cyklu „Socjologia sztuki”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy".

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Apollo: „Zakochani sa sami na świę
cie’’; nadprogram: „125 lat’Teatru Ma
łego w Moskwie”; godz. 16, 18, 20,

Gdańsk: „Uczennica 1-szej A”. Nad
program „Wszyscy chcemy widzieć", g.
16, 18, 20.

Sztuka: „Dżulbars”, godz. 16, 18, 20.
Świt: Dziś o wpół do jedenastej”;

nadprogram „Wiosenne melodie”, godz.
16, 18, 20.

Wanda: „Legitymacja partyjna”, nad
program „Jenissej”, g. 16, 18, 20.

Warszawa: „Wschodnie zaloty”; nad
program: „Grajkowie naszych pól 1 łąk”
godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Tragiczny pościg”: nad
program: „Nauka i technika” 4/84; g.
16, 18, 20.

CZWARTEK
Program na fali II 199,7 ,m:

13,30 Koncert orkiestry rozgł. szcze
cińskiej P. R . 14,15 Poradnik dla wsi.
14,25 Pieśni w wyk. M . Artykiewicza —

akomp. Zb. Jeżewski. 16,25 Audycja ma
sowa. 18,15 Koncert Krak. Kap. Ludo
wej i chóru pod dyr. E. Burego z u-

działem K Kruszewskiego (bas). 19,00
Sonata e-moll nr 5 — Jana Sebastiana
Bacha, wyk.: E. Jaworski (flet), Z. Je
żewski (ortepian). 19,15 ,,W połowie dr®
gi”. 20,40 Muzyka operowa. 23,15 Muzy
ka kameralna z płyt.

obótki“

Dyżur położniczy: wzywać nr 222-22.

We wszystkich nagłych zachorze-
niach w nocy (w dni świąteczne przez
cały dzień) wzywać lekarza dyżurnego
Pogotowia Ratunkowego PCK, ul. Sie
miradzkiego gdzie również mieści się
ambulatorium PCK. Telefony: 222-22,
211-12.

Dyżury aptek:
Floriańska 15, Stradom 2, pi. Zgody

18, Łobzowska 20, 29 Listopada 17, Re
toryka 1, Bronowice Małe — Wyspiań
skiego 4, Rynek Gł. 13.

obchodzono już
za czasów

W CAŁEJ Polsce znane są So
bótki już od niepamiętnych

czasów. Obchodzi się. je w noc

świętojańską (23 czerwca). Tylko
w Krakowie i we wsiach podkra
kowskich dzieje się inaczej. Tu u-

rządza się Sobótki w pierwszy lub
drugi dzień Zielonych Świąt.

Warto przypomnieć, jak wygląda
ły do niedawna te obchody.
nOD wieczór, gdy mrok zapadał,
* zapalało się tysiące ogni na oko

licznych wzgórzach — począwszy
od Sikornika i Krzemionek, aż ku
Karpatom. Były Jo ogniska rozpa
lane' na beczkach ze smołą, podsy
cane chróstem i słomą. Dokoła sto
sów biegali chłopcy, trzymając na

długich żerdziach snopy zapalonej
słomy i przeskakiwali ogień, śpie
wając:

pogańskich
nich zwyczaju, przejętego od sta

rożytnych Rzymian i Greków, ob
chodzonego ku czci bogów: Astar

ty, Afrodyty i Adonisa, zwycza
ju dostosowanego następnie przez
Słowian do własnych wierzeń re

ligijnych.

fflwni
iffl

Naczelna Organizacja Techniczna Od
dział Woj. w Krakowie zawiadamia, że
dnia 1 czerwca o godz. 19 odbędzie sie
w Domu Technika przy ul. Straszew
skiego 28, II p„ odczyt inż. Leszka Mar
tiniego pt. „Urządzenia pomocnicze sta
cji transformatorowych”.

Dnia 2 czerwca o godz. 18.30 odbędzie
się także w Domu Technika przy ul.
Straszewskiego 28 II p. odczyt Inż. Alek
sandra Kahla pt. „Osiągnięcia przemyśla
gazolinowego w latach powojennych i za

mierzenia w planie sześcioletnim”.

Oj sobótko, sobóteczko —

przyjdźże do mnie dziewuszeczko,
a czyś godna czy niegodna
nie uciekajże od ognia.

Ochocze śpiewy i gonitwy wokół
ognisk przeciągały się w późną
noc, pełną czaru i niezapomnia
nych wrażeń także dla patrzących.

Ogólnie przy jęło sie . mniema
nie, że Sobótki sięgjją swymi po
czątkami pogańskich czasów Sło
wiańszczyzny, zaś znaczenie ich
próbują uczeni wyjaśnić bardzo roz

maicie.
Jedni utrzymują, że były to

ognie „kupalne" na cześć bożka
Światowida, czyli kąpiel ogniowa
dla oczyszczenia z grzechów. In
ni uważają je za ofiary dla
bóstw opiekujących się trzodami.
Inni wreszcie dopatrują się w

M AZWA Sobótek pochodzi za-
1 ’

pewne od góry Soboty koło

Wrocławia, gdzie znajdował się du
ży słowiański ośrodek pogańskiego
kultu, wyrażanego paleniem ognia
na cześć bóstw. Ambroży Grabow
ski, znany pamiętnikarz krakowski
z połowy XIX w. oglądał w swej
młodości Sobótki, płonące na przed
mieściach Krakowa i powiada:

Jest to widok wielce zajmują
cy być w tym czasie na skale
Wawelu i patrzeć na tę niezliczo

ną ilość ognisk w pobliżu i naj
dalszych okolicach. Więcej to za
bawi niż fajerwerki i iluminacje
przez władze nakazane".

Piękną pieśń o Sobótce zostawił
nam poeta Jan Kochanowski, a pla
stycznie przedstawił tę zabawę
sławny malarz krakowski Michał
Stachowicz. Dziś Sobótki idą zwol
na w zapomnienie.

Antoni Brayer

Redakcja: Kraków. Wiślna 2, III
tel 646-34, sekretariat

czwartki 1 piątki od

Prenumeratę przyjmuje
na konto P.K.O. nr

Krakowskie".
Iział sportowy „Echa" wraz z „Piłka

rzem": ul. Wielopole 1, III p„ tel
Drukarnia RSW „Prasa”.
Nr. zam. 1434 B-111706 1

246-78.
g.12do

P.P.K .

IV—8711

piętro
14.

Ruch
„Ech:

Tekst: Bogusław Walcz

Ckm zosfst
korespondentem
—- terenowym —

Krakowskiego"
TV ADESLIJ zgłoszenie do
J redakcji „Echa Krakow
skiego" Kraków, Wiślna 2.

I Pisząc korespondencję pa-
A miętaj, że informacja po
winna odpowiadać na pyta
nia: kto, co, gdzie, kiedy i jak.
Q Każda wiadomość nadsyła
■“ na do redakcji musi być
dokładnie sprawdzona i orygi
nalna. Informacje niesprawdzo
ne dyskwalifikują korespon
denta, uniemożliwiając mu

dalszą współpracę.
O Wykorzystane korespon-

dencje są honorowane.
Na podstawie nadsyłanych

meldunków kandydat zakwali
fikowany będzie na stałego
korespondenta terenowego i
otrzyma legitymację prasową.

Rys. Cz. Szczerbinki

Eksperyment porucznika Szeluty

welu przybiorą swój normalny wy przyjść do niego do domu. — Ale
| na raz-e mamy jeSgCZe Cgas -- za-gląd. (zk>

101) Przeciskając się przez tłumłatzoimy parą Sprawunków — po-
opuszczających Zakłady pracowni
ków — podszedł do oczekującej go
pod bramą Ireny. Dziewczyna po
witała go uśmiechem.

— Nie pójdziemy do „Imperialu"
panie Andrzeju —■Wilhelm jest
trochę niezdrów i prosił — aby

wiedziała, iosuzoając dłoń pod ra
mię technika.

102) Rozmawiając — ruszyli wol
no w kierunku miasta. Młody czło
wiek, stojący na przystanku tram
wajowym złożył przeglądaną gaze
tę i pośpieszył za idącą przed nim

parą.
103) Pułkownik oKwnar dawał

ostatnie dyspozycje sierżantowi.
— Weźmiecie auto i ośmiu ludzi

— i zaczekacie na dziedzińcu w po-
g ołowiu. O wyjeździe zaioiadomię
was sam.

Podoficer zasalutował, — Roz
kaz, odpowiedział służbiście. — Je-

dziemy bez oficera? — zapytał je
szcze.

Pułkownik uśmiechnął się g lek-

/ca. — Tak — odparł, oficer bę
dzie na miejscu. Zresztą — dodał
— ja pojadę zaraz za wami.

104) — No, odetchnęła z ulgą
Irena — wychodząc ze sklepu. Ma
my już wszystko — a teraz poj-e-
dziemy do Wilhelma. — Niech mi

pan troszkę ulży — rzekła do An
drzeja, wręczając mu duży paku-
nek-
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echo jportohe Gśrski wyścig
dla kolarzy

ECHO KRAKOWSKTB

Karol Szpalski

Przed wielką batalią piłkarzy
POLSKA - WĘGRY

na dwóch frontach
Czy islnieje iu Warszamie

możliwość uzyskania remisu?
100 łuczników

Zgodnie z kalendarzem sporto
wym PZKol, ZKS „Stal“ Cieszyn
organizuje w dniu 8 czerwca wy
ścig górski dla kartowiczów na tra

sie Cieszyn —

Bielsko — Cie
szyn, wynoszą
cej około 70 l.m
oraz wyścig dla

niestowarzyszo-
nychna20'n.
na trasie Cie
szyn — Ogro
dzona—Cieszyn.

Zgłoszenia do
wyścigów przyj

ZKS „Stal“, Cie-

KUPLETY

SPOTKANIE międzypaństwowe w piłce nożnej Węgry — Polska,
które rozegrane zostanie w Warszawie 4 czerwca na stadionie

W. P., wzbudziło ogromne zainteresowanie. Ilość zgłoszeń na bilety
znacznie przerasta pojemność stadionu. Do tej pory do PZPN wpłynęło
przeszło 40 tys. zamówień na miejsca siedzące, podczas gdy trybuny
i miejsca przed trybunami mogą pomieścić zaledwie ok. 12 tys. osób.

Stadion w ogóle może pomieścić ok. 40 tys. osób — a chętnych bę
dzie, jak wynika z meldunków, ponad 100 tysięcy oseb.

- Kapitan sportowy Węgierskiego
Związku Piłkarskiego Sebes, na pod
stawie formy, wykazanej w rozgryw
kach ligowych ostatniej niedzieli,
ustalił ostateczny Skład obu drużyn
narodowych.

Skład pierwszej reprezentacji, któ
ra udaje się do Polski, ustalony zo
stał następująco: Grosits (Mateosz),
Rakoczi (Kispest), Bórzsei (MTK),
Lantos (MTK), Bozsik (Kispest),
Jozsa (Gyór), Sandor (MTK), Koc-
sis (Ferencvaros), Szilagyi (Vases),
Puskas i Babolcsai (Kispest).

Druga reprezentacja Węgier wy
stąpi na stadionie Vases w miejsco
wości Diosgyór (koło Miskolcza) w

składzie: Geller (MTK),"'Kovacs II

(MTK), Nagy II (Csepel), Kovacs I
(MTK), Zakarias (Mateosz — obec
nie Teherfuvar), Donibos (Gyór),
Kesztheyl (Csepel), Budai (Kis
pest), Bundzsak (Kiskunhalas),
Toth (Ujpest — obecnie Dozsa).

Pierwsza reprezentacja Węgier li
da się do Polski w piątek, 2 czerw
ca, przed południem tym samym sa
molotem, którym przybędzie do Mis-
kolcz druga reprezentacja Polski.

Z Budapesztu do Diosgyór urucho
mione będą w dniu meczu dodatko
we pociągi oraz specjalne autobusy.

Jak sygnalizują ostatnie meldun
ki z obozu węgierskiego — forma
graczy węgierskich wykazana o-

statnio — według opinii fachow
ców węgierskich — nie jest naj
wyższa. W obozie węgierskim nie

dopuszcza się wprawdzie myśli o

możliwości porażki — ale były
głosy, które przebąkiwały o mo
żliwości remisu (w Warszawie).
Według meldunków nadchodzą

cych z obozu polskiego — forma na

szych reprezentantów jest dobra.
W każdym razie żadnych zastrzeżeń
nie budzi kondycja, która jest u na
szych

My
szych
fanie
dzą ze siebie wszystko — jesteśmy
skłonni typować.w obu spotkaniach
zwycięstwo drużyn • węgierskich —

drużyn reprezentujących dziś naj
wyższy ^poziom fotbalu europejskie
go.

Liczymy jednak, co nie będzie chy
ba zbytnim optymizmem, że w me
czu warszawskim porażka naszej
drużyny będzie nieznaczna, (s. g.)

na starcie

mistrzostw Polski
Polski Związek Łuczniczy orga

nizuje w dniach
Gdańsku XIV

0 mistrzostwo
junioróiu
KOZPN

Grupa 1. LZS Bieżanowianka —

Ogn. Kraków 1 0:1 (0:1). Wł. Ko
rona — Ogn. Bronowice Małe 4:0

(2:0), Kolejarz Płaszów — Unia

Groble 5:1 (2:1), Związkowiec Kra
ków — Budowlani Łobzów

(2:0).

Grupa 2. Ogn. Kraków II —

dowl. Skawina 3:1 (1:1). Unia

Prądnik 4:0 (2:0), Unia

Gwardia Kr. 3:0 wo

obie drużyny nie sta-

14 — 18 czerwca

narodowe zawody
łucznicze o mi
strzostwo ol-
ski. Przewidzia
ny jest udział
około 100
wodników i
wodniczek z

łego kraju.
Program obej

muje następujące Konkurencje:
Strzelanie na odległości krótkie —

25m,35m,i50mdlakobieti
mężczyzn, oraz na odległości dłu
gie—dlakobiet50m,60m,70m
oraz dla mężczyzn 50 m, 70 m i 90
m.

W

za-

za-

ca-

4:0

Bu-

Bo-

Mistrzostwa

muje sekretariat

szyn ul. 3-go Maja 15 do 3 czerw
ca (data stempla pocztowego). O-
plata startowa dla kartowiczów wy
nosi 100. zł.

rek — Stal

Krowodrza

obustronny,
wiły się.

Grupa 3. Stal Wola Duchacka —

Górnik Wieliczka 2:1 (1:0). Ogni
wo Kraków. III — Gwardia Kra
ków 2:2 (0:1). Spójnia Kraków —

Kolejarz Kraków 2:1 (2:0).

bokserskie juniorów
odbędą się
w Szczecinie

Bokserski obóz

juniorów odbędzie

ś® A’"-/ /

Dalsze spotkania
w krakowskiej
klasie B

Grupa 1. Stal Kraków — Ze. Ra-
kowiczanka 3:0 wo. Unia Groble
lb — Budowl. Kraków lb 3:0 wo.

Drużyny nie stawiły się. Spotka
nie Ogn. Kraków II — LZS Ła-
giewianka zostało przełożone na

dalszy termin.

Grupa 2. LZS Wolni Kłaj — Ko-

lejarz Kr. lb 6:0 (3:0).

Grupa 3. Ogniwo Bronowice Ma
łe —- LZS Kmita Zabierzów 7:1
(3:0). Bramki dla Ogniwa strzeli
li: Sroka 2, Młodzianowski 3, Mły
narczyk 1 i Karzeł po 1. Unia Bo
rek lb — Budowl. Łobzów lb 3:0
(wo., Drużyna Budowlanych nie
stawiła się. Budowlani Skawina —

Z w. Czarni 3:0 wo. Drużyna Czar
nych nie stawiła się.

graczy znakomita.

osobiście, mimo iż do na-

jedenastek mamy pełne zau-

i wiemy że nasi chłopcy da-

Kto mógł szukał teraz starych atlasów, jakichś map
przedwojennych czy nawet niemieckich, wycinał nawet

kłamliwe szkice frontu ze szmatławca, byle szukać na nich

miast, rzek, masywów górskich, przez które miała iść od
wetowa ofensywa.

Nawet Kwietniakowa uczyła się po raz pierwszy w ży
ciu geografii.

— Tędy, mamo, — mówił Jurek. — Widzi mama, Sta
lingrad, tam Briańsk, tu Kaukaz, u góry Leningrad. To
rzeka Wołga, a ten pokręcony to Dniepr...

— A ileż to jeszcze miast? — łapała się za głowę
Kwietniakowa, nie rozumiejąc co znaczą zygzaki, wężyki
wód, podobno szerokich, a tu cienkich jak niteczki.

— Tysiące kilometrów — uczył ją syn, — ale jak raz

noga się powinęła, to już za nimi tylko kurz.

Teraz to i Sroka przyniósł gadzinówkę, aby śmiać się
z naiwnych kłamstw, czytać między wierszami o owych
zwycięstwach odwrotowych, wciąganiu nieprzyjaciela w za
sadzkę, genialnych zwycięskich marszach do tyłu.

A tymczasem rosły wolne punkty na mapie, przybliżały
się rzeki i miasta.

— Ale ich bija — rozmawiał teraz Sroka z Andrzejem
wieczorami w kuchni. — Nosy im pospadały, nie widziałeś
z jakimi spuszczonymi łbami chodzą teraz po mieście.

Pełno teraz było na ulicach umundurowanych Niemek
z wszelkich organizacji, najwięcej wszakże ze znakami-

Czerwonego Krzyża. Widok tych niezgrabnych, zagonio
nych hitlerówek, mających tam po uszy pracy na kolejach
i szpitalach, budził także uczucie ulgi.

Kwietniakowa wracając di domu, spluwała czasem w

kąt, mówiąc:
— I odzie to takie ścierwo hitlerowskie przylazło aż

tutaj. Gdy widzę żołnierza z Wehrmachtu, to jeszcze jakoś
mogę na niego patrzyć, nie każdy chyba ma duszę kata

pod mundurem. Ale te wyżarte kulfony patrzą tak na

człowieka, jakby chciały «ywcem pożreć.
_ Niedługo już — pocieszała Hanka.
Miało być jeszcze długo, nie tego przecież roku.

Tymczasem terror dalej rósł. Klęski na wschodzie roz
wścieczyły policję. Co kilka dni czy tygodni rozlepiali na

połowie sierpnia
ną w Szczecinie
ski juniorów.

Dwa mecze

Włókniarza Trzebini
WŁÓKNIARZ — TRZEBINIA
KOLEJARZ KATOWICE 3:3

W pierwszym dnitf Świąt gościł
w Trzebini A-klasowy zespół Kole
jarza z Katowic. Gospodarze wy
stąpili w rezerwowym składzie. 8
minut przed końcem prowadził jesz

cze Włókniarz
3:1, jednak dwa
szybkie wypady
przyniosły go
ściom wyrówna
nie. Bramki dla
Kolejarza zdo
byli : Pilot, Pru

takIiIIpo
jednej. Dla Trze

Janeczek,
i1

Mazgaj. Sędzio
wał p. Łyskow-
ski b. dobrze.

WŁÓKNIARZ TRZEBINIA —

WŁÓKNIARZ KORONA 1:0 (0:0)
Stałą przewagę miała drużyna

Włókniarza Trzebini. Jedyną bram
kę zdobył Szymborski. Na wyróż
nię z drużyny gości zasługuje bram
karz Uznański i Stachowicz w ara

ku. Sędziował p. Wiśniewski

(Ostatnie 3 zwrotki
Raz o mieszkance
Składam podanie,
Na drugi tydzień
Mam już mieszkanie.

*

Choćbyś przez miesiąc
Oglądał Kraków
Nie ujrzysz nigdy
W mieście pijaków.

Nikt nie plotkuje.
W leb wzięły kanty,
Tudzież łaziki
I bumelanty.

*

Truman wykrzyknął:
— Ja nie chcę wojny!
Bom człek — powiada —

Bardzo spokojny.
*

W krajach gdzie kwitną
Plany MarshaPa,
Wszystko jak złoto,
Wszystko jak lala.

z bajki J. Tuwima)
W Zachodnich Miemczech
Zaś proszę panów
Zamknięto wczoraj
Stu SS-Manów.

*

Prasa podała
Zeszłej niedzieli,
Że biurokrację
Diabli już wzięli!

A zobaczyłem
Ten świat uroczy,
Gdy miałem właśnie
Przymknięte oczy.

#

Gdym je otworzył
Wszystko się skryło,
I znów na świecie
Jak przed tym było.

*

Wszystko się pięknie
Dzieje i toczy,
Lecz odtąd — często
Przymykam oczy!

A- .

bini .__

V Szymborski
Mazgaj. Sę

Humor lotniczy

szkoleniowy dla
się w tym roku
we Wrocławiu.

Rozpocznie się
on1lipcaibę
dzie trwał 28
dni. Po zakoń
czeniu obozu na

stąpi dwutygod
niowy odpoczy
nek, po czym w

rozegrane zosta-

mistrzostwa Pol-

Uwaga
lekkoatleci

Sytuacja
w B klasie

Po zakończonych rozgrywkach w

krakowskiej B klasie mistrzami po
szczególnych grup zostały druży
ny: Związkowiec Kraków lb, Unia
Nadwiślan, Budowlani Skawina i

Kolejarz Wieliczka.
Najpoważniejszym kandydatem

do klasy A, jest drużyna Unii Nad
wiślan, która
nie straciła do
tychczas żadne
go punktu i po
siada imponują
cy stosunek

bramkowy 60:7.
Poniżej poda-

jemy wyniki o-

statnich spotkań w klasie B.
LZS Bieżanowianka lb. — Związ

kowiec Kraków
Bramki
Radwan 2 i Szewczyk. Unia Nad
wiślan — LZS Czyżyny 3:0 (0:0).
Włókniarz Korona lb. — Spójnia
Kraków lb. 3:0 w. o. (drużyna
Spójni przybyła na boisko o godzi-

Druga runda drużynowych mi
strzostw Polski w lekkoatletyce,
która miała odbyć się 28 maja zo-

staał przesunięta na 10 września.
W dniu tym 12 najlepszych zespo
łów lekkoatletycznych, wyłonionych
w czasie zawodów okręgowych, któ
re odbyły się ubiegłej niedzieli

zmierzy się w czterech grupach, u-

stalonych wg. losowania. Zawody x
__ __ _

.
_

te odbędą się w Katowicach, Gdań nę później). WKS Legia Kraków
sku, Lublinie, i Częstochowie. (S) — Gwardia II Kraków 3:1 (1:1)-

lb. 2:1 (0:0).
dla Bieżowianki zdobyli

— Diabeł wie, dlaczego nie możemy dziś wzbić się w powietrze!!

— Jest mi przykro... ale nie zd ążyłem na czas wysunąć podwozia/

ulicach różowe, przerażające miasto plakaty. Z drżeniem
serca czytała Warszawa nazwiska najlepszych synów mia
sta, znajomych i krewnych, wyznaczonych na powieszenie
czy rozstrzelanie. Odcinali potem policją i esmanami całą
dzielnicę miasta, siekli salwami, do zakładników, aby na

drugi dzień rozlepiać na posiekanych kulami kioskach no
we spisy hekatomby.

Zza murów opustoszałego już getta przychodziły mro
żące krew wiadomości. Wyciągnąwszy już wszystkie okupy,
zajeżdżali na nowo z budami. Urządzali masakry w żłob
kach i szpitalach, wlekli resztki oszalałego tłumu na ostat
nią drogę zagłady.

Któregoś kwietnia przybiegł Sroka wieczorem.
— Gestapo zażądało od gminy żydowskiej dalszych 5.000

mężczyzn. Mówią, że do robót w Otwocku, ale Żydzi wie
dzą, że to do gazu. Podobno taki ma być podarunek Ge
stapo na urodziny Hitlera, 20 kwietnia.

— Nie, to się w głowie nie mieści.
— A jednak. Panika w getcie, zostało ich przecież za

ledwie czterdzieści tysięcy, teraz już wiedzą, że wytrują
ich wszystkich do ostatka.

Ale owego kwietniowego ranka, Marymont posłyszał
pierwsze strzały z dalekiego getta. Zamiast oddać urodzi
nową hekatombę zbuntowane getto rzuciło się na czołgi
niemieckie, które przyszły wyegzekwować dar dla wodza
trucicieli.

Z dachów Żoliborza widziano jak na najwyższym dachu

zamurowanego miasta wieszała dziewczyna trzy łopocące
flagi, bialoczerwoną, czerwoną i niebieską. Ogłaszała nimi
dzień buntu i honoru Żydów Warszawy, wzywała chorąg
wiami ratunku dla ginącej dzielnicy.

Gdy w dzień biły działa oblegające zbuntowane ulice

stolicy, gdy ogień z miotaczy zionął na okopcone mury,
a w nocy nieustanny szum samolotów zrzucał ładunki
bomb na bezbronne cmentarzysko, lud Warszawy słuchał

wybuchów z rozklekotanym sercem.

— Gdzie jest Bóg, który na to wszystko patrzy. Na
przód ich, a potem nas — mówiła Kwietniakowa. — Nikt
nie doczeka końca wojny,

„Naprzód ich a potem nas“ — mówiła cała Warszawa,
mówił i Marymont, patrząc na czerwoną łunę i nieustanny
dym płynący w-stronę Słodowca.

Co wieczór przestraszone nowymi pożarami, kobiety Sło
dowca, Marymontu, Woli i Powązek patrzyły na dymy
getta, załamywały bezsilnie ręce.

— Nikt im nie pomoże?
Ktoś podobno pomagał, uderzały nieznaczne oddziały na

tyły oblegających, ale jakże było walczyć z taką siłą.
Stali dalej ludzie na uliczkach, liczyli ognie i wylatujące

w powietrze domy.
— To chyba Gęsia.
— Nie, Nowolipki.
— Może na rogu Miłej i Zamenhofa.
— W imię Ojca i Syna, na bezbronnych ludzi! — nie

mogła na to patrzeć Kwietniakowa.
To znów ktoś obok niej stojący kiwał głową z zadzi

wieniem.
— Nigdybym ich o to nie posądzał, dawali się brać jak

barany. A teraz biją się, jakże to inaczej nazwać, biją się
o Warszawę.

— Wytrzymają ze trzy dni. Ale i trzy dni przeciw takiej
sile, to wiele.

Bili się dni czterdzieści, sześć tygodni od chwili, kiedy
dziewczyna w popielatej spódnicy zawiesiła przy kominach

getta falujące flagi. Kierowała nimi w stronę Marszałkow
skiej, na którą chciała jeszcze w życiu wyjść, jeszcze po
niej chodzić, niepomna, że kiedyś, gdy szła Ogrodem Sa
skim, pokazywały na nią paniusie palcami.

— To ta Żydówka, co sprzedaje pończochy na Gęsiej.
Po sześciu tygodniach walki umierała nie z duszącym

cyklonem w ustach, ale z ostatnim oddechem, zaczerpnię
tym z bohaterskiej Warszawy.

(59) (D.c.n.)
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